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Żądamy zwrotu dzieci polskich 


porwanych przez amerykańskich handlarzy żywym towarem 

z Międzynarodowej Organizacji Uchodźców — IRO 
Rodzice wywiezionych na niewolniczą pracę 

dzieci z rozpaczą wołają o pomoc 


WARSZAWA (PAP) — Jak już donosiliśmy, w obozie przejściowym 
w Bremie (enklawa Stanów Zjednoczonych w brytyjskiej strefie oku- 
pacyjnej w Niemczech), przebywa 150 dzieci polskich, które okres 


wojenny spędziły w 


anganice. Dzieci te, przewieziono w czerwcu br, 


do Włoch, a obecnie emigracyjne czynniki polskie, przy współdziałaniu 
Międzynarodowej Organizacji Uchodźców (tzw. IRO), zmierzają do 
uniemożliwienia im powrotu do kraju, usiłując równocześnie wywieźć 
je, jako tanią siłę roboczą, do Kanady. 

Polska Agencja Prasowa vzyskała szereg wypowiedzi rodzin dzie- 


ci. Publikujemy je poniżej: 


Cały świat 


potępia 
metody gestapowskie 
kliki titowskiej 


PRAGA 

Wszystkie gazety praskie na 
pierwszych  stronicach opubliko- 
wały tekst odpowiedzi rządu 10- 
dzieckiego na notę rządu juga- 
słowiańskiego w związku z baz- 
prawnymi aresztowaniami i be- 
slialskim traktowaniem obywateli 
radzieckich w Jugostowii, 

„Rude Prawo" zamieszcza od- 
Powiedź rządu radzieckiego pr. 
„Rząd Tito stworzył w Jugosłowii 
rażim faszystowsko-gestapówski “, 
Radio praskie, podając szcze- 


paini z nią się solidaryzuje. 
SOFIA 


Radio Sofia nadało tekst od- 
powiedzi rządu radzieckiego na 


notę rządu  [ugosłowiańskiego. 
Masy pracująca Bułgarii na lizz- 
nych wiecach z oburzeniem po- 
tępiajqą dwulicowość, nikczem- 
ność i zdradę bandy titow: 
BUDAPESZT 

Odpowiedź rządu radziecxie- 
go, przesłana rządowi jugosło* 
wiańskiemu w związku z bez- 
prawnymi aresztowaniami oby- 
wateli radzieckich, wzbudziła ży- 
we zainteresowanie w szerokich 
kołach społeczeństwa  węgier- 


skiego, 
BUKARESZT 
Wszystkie dzienniki niedzielne 
zamieściły na czołowych miaj- 
scach pełny tekst noty rządu ra- 
dziecklego da rządu jugosło- 
wiońskiego. 
LONDYN 
Prasa brytyjska poświąca 
szczególną anaga tej części 70- 
ty radzieckiej, która stwierdza, 
iż Związek Radziecki będzie zmu 
szony zastosować wobec rządu 
jugosłowiańskiego skuteczne 
środki, nieodzowna dla obrony 
praw obywateli radzieckich. 


„Obseryer" zomieszcza treść 
noty rad; iej pt. „Moskwa o- 
strzega Tito”. 

RZYM 


Gazety włoskie zamieściły bez 
komentarzy krótkie streszczenia 
odpowiedzi rządu. radzieckiego 
no notę rządu jugosłowiańskiego 
w związku z bezprawnymi aresz= 
towaniomi obywateli radzieckich. 
Dziennik „Paese” podkreśla w ły- 
tule, że policyjny reżim. Tito prze- 
śląduje i znęca się nad obywa- 
telami radzieckimi, zamieszkałymi 


w Jugosławii, tylko z tego po* 
wody, 


iż są oni zwolennikami 
stosunków między 


Większość dzienników niemiec: 
kich w radzieckim sektorze Ber- 
lina zamieści 
wiedzi radzieckiej. 
ki niektórych dzienników: „Tógii- 
che Rundschau” — „Klika Tito w 
nieludzki sposób prześladuje ©- 
bywateli radziecki „Neuss 
zulschiand” „Związek Rar 
ji oftafi obrenić swych 
*, „Berliner Zeitung” — 

terror w więzieniach 
yskich”; „National Zeitung” — 
„Związek Radziecki ostrzega Ti- 
lo”, 


44.1ETNIA JADWIGA SZYPNICKA, 
która mieszka we własnym domu z o- 
gródkiem w Łomży, w woj. białostoc- 
kim, była przekonana, że syn jej od 
którego stole otrzymywała korespon- 
dencję, jest w drodze do kraju. P3- 
informowana o wiszącej nad jej 
nem groźbie dożywotniej deporta: 
do Kanady, matka nie mogła ukryć 
swej rozpaczy i oburzenia: 
„Bohdana nie widziałam już sis- 
dem lat, ale stale z nim korespondo- 


| watam. 


Jestem wdowa i losy wojny. roz- 
dzieliły mnie z dziećmi, Córka Danu- 


[fa znalazła się w Indiach, ale udali 


W tekście noty rządu radzieckie 
go do rządu jugosłowiańskiego z 
dnia 18.8. opuszczono z przyczyn 
technicznych kilkanaście. wierszy. 

Odnośne ` ustępy powtarzamy 
więc poniżej z uzupełnieniem opu- 
szezcnych wierszy: 


zjeździe partii komunistycznej Stanów 
Żjadnoczonych przegłosownne zostało 
stare kierownictwo Partii (Browder) 
i zastąpiona nowym kierownictwem 
(Poster). 

Nie znalazł się jednak ani jeden 
człowiek na Świecie, któryby zakwali 
fikował ten akt, jako cbalenie prze 
mocą istniejącego systemu partyjne 
go. 

W 1907 roku na zjeździe Rosyjskiej 
Socjal Demokratycznej Parti w Lon 
dynie starą kierownictwo partii (o 
przewadze „mieńszewików) zostało 
przegłosowane i zastępione nowym 
kierownictwem (o przewadze bolszewi 
ków). 

Nie znalaz? się jednak ani jeden 
człowiek ma Świecie, któryby uznał 
ten akt za obalenie przemocą istnie 
jącego systemu partyjnego. 

W 1021 r, na X Zjeździe Partii Ko 
munistycznej Związku Radzieckiego, 
gdy Lenin nie miał w Komitecie Cen 
tralnym Partii trwałej większości, 


Zjazd wybrał nowy Komitet Central 
ny, w którym większość leninowców 


była zapewniona. 
Nie znalnzł się jednak ani jeden 
człowiek na Świecie, któryby uznał 
ten akt za obalenie przemocą ustroju 
państwowego Związku Radzieckiego. 


wartościowymi dziełami, 


„wOJCZYZNA* — Wandy 


sa Polewoja 
„STARA BASN“ -— J, I. 


Zamówienia 


i Agencje Pocztowe. 


Przed drugą wojną Światową na 


jej się już powrócić i obecnie pra- 
cuje, jako nauczycielka. 

Żyję cała oczekiwaniem na naj- 
młodszego syna i blagam, aby mi go. 
nie odbierano. 

Jestem pewna, że Rząd polski i 
PCK uczynią wszystko, aby nie dopu- 
ścić do zabrania na zawsze matce 
jej najmłodszego, ukochanego syna. 
az jeszcze gorąco proszę o wysłu- 
chanie mej prośby, prośby matczyne- 
go serca.” 

W obozie w Bremie znajduje się 
młoda dziewczyna Halina Jurman — 
sierota, kiórej rodzice zginęli w cza- 
sie wojny, jedyny aq 
Haliny — mieszka w Szczecinie, 
gdzie posiada własną olejarni 

OB. JURMAN w rozmowie z 
stawicielem PAP oświadczył: 

„Absolutnie nie rozumiem posłępo- 
wania IRO; przed dwoma miesiącc 
mi zostałem powiadomiony oficjal- 
nym listem tej orgonizacji, że Halina 
wraca do. Polski. 

Obecnie z oburzeniem dowiadują 
się, że kuzynka moja wbrew swej 
woli i mojaj woli ma być wywiezione! 


Uzupełnienie tekstu noty radzieckiej 


do rządu jugosłowiańskiego 


I jest ta rzecz zrórzumiała. W par 
tinch marksistowskich zjazdy zbiera 
jt się nie po to, by wznosić peany na 
cześć wodzów, lecz po to, by rozpatry 
wać: krytycznie działulność istniejące 
go kieraynietyn i jeżeli zajdzie pa 
trzeba, odnowić sldud_kierownictw., 
lub zastąpić nowym. We wszystkich 
istowskich, gdzie istnie 
a wewnątrz — partyjna, 
taki sposób zmiany kierownictwa jest 
sposobem naturalnym i zupołnie nor 

ym. Zachodzi więc pytanie, dla 
co jest rzeczą normalną i 
legalną dla partii marksistowskich, 
rząd jugoslowiański uważa za nienor 
elegalne -i przestępcze dla 
istycznej Partii Jugosławiił 

Czy nie dlatego, że przywódcy jugo 
słowiańscy zerwali z zasudami marks! 
zmu—leninizmu? 

Dwa są tylko rządy w Furcpie: 
grecki i hiszpański, rząd Tenldarisu 
i rząd Franco, które uyażają rezo 
lucjo Kominformu za  „przestęp: 
ulotkę'*. Oba te rządy są rządami £ 
szystowskimi, 


Jak widać z tego, rząd jugosłowiań 
ski jest trzecim tego rodzaju rządem, 
który także uważa rezolucję Komin 
fórmu za „przestępczą ulotkę", uważa 
jąc jej rozpowszechnianie, lub naw.. 
zuznajamianie się z jej treścią za do 
stateczny powód do wtrącnnia trsięey 
ludzi do więzień, Czy nie jest rzeczą 
jasną, że ten zbleg okoliczności nie 
jest przypadkowy? 

Oc jest warto w tej sytuacji fzw. 
„óskarżenie* obywateli radzieckich o 
„rozpowszechnianień rezolucji Komin 
formu i 6 „propagandę zà obaleniem 


przemocą systemu państwowego w Ju 
gosławiit« 


Prenumeratorzy „Głosu“ i innych 
wydawnictw RSW „Prasa“ 


mają możność skompletowania własneġ, 


domowej biblioteki 


Dotychczas wydane zostały: 
„PLACÓWKA* — Bolesława Prusa 


Wasilewskiej 


„OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU” — Bory 


Kraszewskiego, 


Cena każdego tomu 80 zł. 


przyjmują kolporterzy fabryczni w Łodzi i na 
prowincji, rozdzielnie RSW „PRASA” oraz 


wszystkie Urzędy 


do Kanady, gdzie będzie musiała pra 
cować u obcych. 

Protestuję przeciw tego rodzaju 
postępowaniu i wierzę, że władze 
nasze nie dopuszczą do dalszej roz- 
łąki naszej rodziny.” 


* ` 

W Tarnowskich Górach — Lasowi- 
cach zamieszkuje. rodzina młodych 
dziewcząt; 12-letniej Bogumiły i 19- 
letniej Krzysztofy Michniak. 

Przedstawiciel PAP _ przeprowadził 
rozmowę z*LEONEM SOSNOWSKIM, 
stryjem wywiezionych przez. [RO 
dziewczął, oraz jego żoną Elżbietą. 

Dziewczęta żyją gorącą chęciq,00- 
wrotu do kraju. Szukają możliwości 
porozumienia się z krawnymi. „Sly- 
i — dodaje córka ab. Sos- 
— że odezwały się w lutym 
zeszlego toku przez radio, mówiły, 
jak bardzo cheq da nos wrócić, pro- 
siły, żeby się nimi zająć. Pisały o tym 
również w liście jesienią zeszłego ro- 
ku do wuja w Grodźcu, w powiecie 
niemodlińskim.”* 

„Jeszcze w 5 lat po zakończeniu 
wojny — stwierdza ob, Leon Sosnow- 
ski — kombinatorzy polityczni wyży- 
wają się w swoich machinacjach na 
polskich dzieciach. Jakim prawem 
odrywają je siłą od rodziny, handlu- 
ja_nimi. 

Takie postępowanie 
tylko amerykańskie historie z porywa- 
niem dzieci.” 


przypomina“ 


„Prasa 


WARSZAWA (PAP) — Z okazji na- 
rodowego święta Ludowej Repusliki 
Rumunii, Prezydent Rzeczypospolitej, 
Bolesław Bierut, wystosował nastąpu- 
jacq depeszę: 


Jego Ekscelencja p. Dr C, |: Parhon 
Przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowe- 
go Ludowej Republiki Rumunii 

Bukareszt! 
q rocznicę wyzwolenia RJ- 
munii pi bohaterskie wojska ra- 
dzieckie | odrodzoną armię rumuńską 
przesyłam Panu, Prezydencie, 
najserdeczniejsze życzenia szczęścia 
zarówno dla Pana osobiście, jak i dla 


Wyjazd deleg 


WARSZAWA, (PAP). — W dniu 
wczorajszym udała się do Buka- 
resztu delegacja rządu RP, by 
wziąć udział w uroczystościach 
związanych ze Świętem Narodo- 
wym Rumunii w dniu 23 bm. 

W skład delegacji wchodzą: 
min. Henryk Świątkowski, jako 


przewodniczący, min, Wincenty 


Życzenia Prezydenta RP 
tow. Bolesława Bieruta 


z okazji 5 rocznicy wyzwolenia Rumunii 


Z wyścigu kolarskiego i A 
listonoszów i pracowników 
Pocztowej Stużby Gazetowej w Łodzi 


i dwóm największym w Polsce spórdzielniom wydawniczym, RSW. 
i „Czytelnik, odbył się wczo raj w Łodzi wyścig kolarski dla listo- 
noszy wiejskich o cenne nagrody, ofiarowane przez społeczeństwa fódz 
kie, Wyścig wygrał 25-letni Mariaa Górny z Gomunic, obwód Radomsko, 
zdobywając motocykl — nagrodę Pracowników Poczt i Telegrafów w to. 
dzi, oraz radioodbiornik — dar spółdzielni RSW „Prasa” i „Czytelnik. 
Na zdjęciu — zwycięzca po ukończeniu wyścigu. (Szczegóły na str. 6). 
a Aa a ZA BA A LO aE A 


bratniego narodu rumuńskiego. Wi 
rzę, że oflerna praca naradu rumu 
kiego w oparciu o sojusz ze Związ- 

m Radzieckim | krajami demokra. 
ji į zapewni Ludowej Rumy 
Iność, bezpieczeństwo i roze 


Pragniemy, oby wiązy przyjaźni | 


sojuszu, łąc z ludową Repu- 
blika Rumońsi silnym ogniwem 
w łońcuchu solidarności krajów de- 


mokracji ludowej ze Związkiem Ra- 
kim na czele w dążeniu do za: 
whienia pomyślnego rozwoju nc- 
szych narodów i pokoju na świecie.” 


Bolesław Bierut. 


acji rządu RP 


na uroczystości święta narodowego w Rumunii 


Baranowski, oraz członek KC 
PZPR — Hilary Chełchowski, 

j jącą delegację żegnali 
u; dyr. Departamentu 
MSZ — dr. Tadeusz Żebrowski 
i ambasador Rumunii w Warsza- 
wie Athanase Joja na czele człon 
ków ambasady. 


Żołnierze i oficerowie jugosłowiańscy 
nie pozwolą, aby wykorzystywano ich 
do walki z własnym narodem 


Sensacyjne oświadczenie zbiegłego z Jugosiawii puikownika sztabu 
generalnego o faszystowskich machinacjach kliki titowskich zdrajców 


SZTOKHOLM (PAP) Dziennik 
„Ny Dag” zamieścił oświadczenie 
pułkownika jugosłowiańskiego sztabu 
generalnego, Slobodana Czekicza, 
który przybył do Szwecji z jugosło- 
wiańską delegacją sportową i odmó- 
wił następnie powrotu do kraju. 

Klika Tito — oświadczył płk. Cze- 
kicz — nie cofa się przed niczym, 
byleby tylko wciągnąć Jugosławią 
do obozu Imperialistycznego. 

W Jugosławii codziennie dokony- 
wane sq masowe aresztowania wśród 
komunistów 1 uczciwych patriotów, 
którzy pragną współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim, krajami demokracji 
ludowej 1 wszystkimi demokratyczny= 
mi siłami świata, 

Wśród osób aresztowanych 1 zoka» 
towanych przez tajną policję Ranko- 
vicza, znajduje się również. wielu 
wyższych oficerów. Ostatnio w armii 
jvgosłowiańskiej wprowadzono reżim 
policyjny. 

Klika Tito usiłuje usunąć z armii nie 
wygodnych jej ludzi, aby móc ją wy 
korzystać dla zgniecenia walki mos 
ludowych przeciwko antyludowej po- 
lityca zdrajców. 

Klika Tito — podkreśla płk. Cza- 
kicz — pragnie przekształcić armią 
jugosłowiańską w posłuszne narzę- 
dzie i wykorzystać ją dla organizo- 
wania prowokacji na granicy rA 
wii z krajami demokracji ludowej, 
także dla rozpętania wojny prz 
ko Związkowi Radzieckiemu. 

Jednakże Tito | jego bandzie — 
podkreśla dalej płk. Czekicz — ı 
uda się urzeczywistnić łych nikczenie 
nych planów. 

W armii jugosłowiańskiej jest do 
zdrowych sił, które potrofiq prze- 
szkodzić temu. 

Tilo 1 jego klika — oświadczył w 
zakończeniu płk, Czekicz — prowa- 
dzą obecnie zupełnie otwarcie 


a 
iw 


już 
politykę, która ma włączyć Jugosła- 
wią da obozu imperialistów anglo- 
amerykońskich. 

Tito pragnie uczynić z armii ju- 


gosłowiańskiej norzędzie realizacji 


jego, antyludowych i, zdradzieckich 


wie armii nie pozwolą, oby klika 
lo wydała ją imperialistom amery- 
kańskim. 


Bandycko-szpiegowskie 
metody 


titowskich dyplomatów 


BUKARESZT (PAP) Dziennik „Sean 
teia” donosi, że 17 lipca br. w gò- 


dzinach nocnych mleszkańcy Buka- 
resztu zatrzymali dwóch współpra: 
cowników ambasady  |ugosłowiań- 


skiej z powodu przychwycenia ich nu 
gorącym uczynku AAN ulotek, 
skierowanych przeciwko ustrojowi lu- 
dowo-demokratycznemu w Rumunii, 

Rewizja dokonana w chwili aresz- 
towania — ujawniła materiały kom- 
promitujące, stanowiące dowód upra: 
wiania przez pracowników ambasa: 
dy jugosłowiańskiej w Bukareszcie n3- 
cjonalistycznej działalności antyru- 
muńskiej. 

Śledztwo ustaliło, ża w Belgradzia 
drukowane .sq ulotki i odezwy, pro- 
pogujące wrogość- w słosunku „do 
rządów. poszczególnych państw e- 
mokrocji ludowej, zaś przewożeniejn 
tych ulotek przez granicę zajmują 
się korierzy dyplomatyczni kliki Tito. 

Zatrzymani współpracownicy ami- 


słowiańskiej w Bukaresze 

e Bosko laczicz I Ni 
slawiali opór w momen=% 
cie aresztowana, przy czym pierwszy 
z nich usiował użyć nielegalnie pos 
siadonego rewolweru. 


Kulisy rozmów 


grecko-|ugosłowiańskich 

RZYM (PAP) Agencja Eleftarl 
Ellada donosi, że charge d'affalras 
Jugosławii w Atenach — Martinoviez 
— w czasie swoj niedownej konfes 
rencji z sekretarzem generalnym Mie 
nisterstwa Spraw Zagranicznych rząę 
du ateńskiago, Pipinellisem, domagał 
się od rządu ateńskiego wyparcia ad 
działów armil demokratycznej z okrą 
gu Beles (Macedonia wschodnia), or 
by oczyścić drogą z Salonik do Jus 
gosławii, którą przewożone sq motes 
riały amerykańskie dla rządu Tito. 

Po tej konferencji z i tywy mle 
sji amerykańskiej w Grecji, faszyści 
ateńscy rozpoczęli operacje na od: 
cinku. Beles, uwzględniając żądania 
kliki Tito, 

Rząd [jugosłowiański ze swej strony 
zobowiązał się pomagoć faszystom 
w przeprowadzeniu tych operocji w 
rejonie Beles. 


Władze holenders 


Partii Kcm 


HAGA (PAP) — Komitet Centralny 
Holenderskiej Partii Komunistycznej 
opublikował komunikat następującej 
treści; 

„Komitet Centralny Holenderskie: 
Partii Komunistycznej z głębokim ża- 
lem komunikuje œ śmierci wybitnego 
przywódcy indonezyjskich robotni- 


członka Biura „Politycznego Indone. 
zyjskiej Partij Komunistycznej — Sw 
Pino, oraz przywódcy, Indonezyjskich 
związków zawodowych — Harino. 


pionów, Jednokże żołnierze | oficero- 


Padli oni w walce o wolność naro- 


kie zamordowały 


działzczy komunistycznych Inionezji 


Komunikat Komitetu Centralnego Holenderskiej 


unisłycznej 


du indonezyjskiego, zamordawani 28 
grudnia 1748 roku przez ludzi z gru- 
py Hany” 

Wiadomość ta teraz została ofice 
jalnie podano. 

W komunikacie wskazuje się, że 
zamordowanie tych nieustraszonych 

zywódców narodu 'ndonezyjskiega 


ków i chłopów — członka Biura Pa- | jeszcze bardziej zespoli milionowa 
litycznego Indonezyjskiej Partii Ko- | masy w Indonezji. w walce o catko- 
munistycznej — Amira Szirałudina, | wite wyzwolenie kraju. 


Komitet Centralny Holenderskiej 
Partii Komunistycznej wzywa wszys‘« 
kich pracujących do wyrażenia go- 
rącej solidarności dla walki narodu 
indonezyjskiego, 


St- z 


Piąta rocznica wyzwolenia Rumunii 


23 sierpnia mija pięć lat od chwili 
wyzwolenia Rumunil spod jarzma fa- 
szystowskiego. 

W pniu 1944 roku Armia Ra- 

dziecka zadala decydujący 
cios hordom niemieckim i rumuńsko- 
faszystowskim w Rumunii. Podważyło 
to podstawy dyktatury Antonescu 
i wywołało wzrost ruchu rewolucyj- 
nego w kraju. W wyniku ofensywy 
wiajsk radzieckich i akcji sił rewolu- 
cyjnych w Rumunii obalona została 
wojskowa-faszystowska dyktatura An- 
tonescu, 

Zwycięstwo nad siłami reakcji wy- 
wolalo w kraju potężny ruch ludowo- 
clemokrotyczny, Naród rumuński, ta- 
miąc opór wrogów, proklamował re- 
publikę ludewo-demokratyczną, 

Rząd republiki przeprowadził sze- 
reg doniosłych reform demokratycz- 
nych i dokonał ważnych posunięć w 
życiu politycznym | gospodarczym 
kraju. Do najważniejszych należ: 
reforma rolna i uchwalenie konstytu- 
cji Rumuńskiej Republiki Ludowej. 

W wyniku reformy rolnej, skonfis- 

kowano i oddano w ręce pra- 
cujązego ch'opsiwa 1,5 miliona ha 
ziemi obszarniczej, 

Konstytucja republiki rumuńskiej gła 
si, że Rumuńska Republika Ludowa 
jest jodnolitym, niezawisłym i suwe- 
rennym państwem. Cała władza pań- 
stwowa należy do narodu. Naród u- 


rzeczywisłnia władzę za pośrednic- 
twem swych przedstawicieli wybra- 
nych do kierowniczych organów wła: 


w powszechnym, równym, bez- 
pośrodnim i tajnym głosowaniu. 
Jednq z najważniejszych ustaw, 
przyjętych po uchwaleniu nowej kon: 
słyłucji, bysa ustawa o nacjonalizacji 
najważniejszych przedsiębiorstw klu- 
czowych galęzi przemysłu: naftowe- 
go, węglowego, hutniczego i elektro- 
technicznego, przełwórczego przemy- 
siu drzewnego, papierniczego, wid. 
kienniczego, skórzanego oraz prze- 
mysłu materiałów budowlanych. Una- 
rodowione zostały również banki, to- 
warzystwa asekuracyjne i transport. 
Nowa ustawa miała dla republiki o- 
gromne znaczenie. Jak wiadomo, naj- 


naftowy, hutniczy, kopalniany, włó- 
kienniczy, czy przemysł przetwórsiwa 
drzewnego, znajdowa!y się przed nu- 
cjonalizacją w rękach rumuńskich i 
zagranicznych mognotów przemysto- 
wo-finansowych. Żywiąc nieprzejed- 
nang nienawiść do nowej Rumunii, u- 
siłowali oni szkodzić jej gospodarce, 

Naród rumuński gorąco zaaprobo- 
wał ustawę o necjonalizacji, traktu- 
jąc ją jako skuteczny środek w walce 
z obcymi monopolistomi, którzy zo- 
gornęli w swe ręce najważniejsze 
dziedziny apona rumuńskiej, 
Zi, umuńskiej Partii Robot- 

niczej na porządku dziennym st4- 
ng'a sprawa przebudowy gospodarki 
rumuńskiej na nowych, socjalistycz- 
nych zasadach. Rze podjął się za- 
dania nej doniosłości. Polega 
ono na przekształceniu Rumunii z za+ 
cofanego Lęk rolniczego w kraj rol- 
niczo-przemysłowy, Wykonanie tego 
dania związane jest ze stworze- 
em wielkich przedsiębiorstw prze- 
mysłowych wraz z szeroką mechani: 
zacją rolnictwa. 

Rząd opracował plan rozwoju go- 
spodarki narodowej kraju na r. 1949, 
Najważniejszym elementem planu jest 
uprzemysłowienie kraju, Główną u- 
wagę zwrócono na zwiększenie pro- 
dukcji środków wytwórczych. W 1949 
roku rząd wyasygnował na rozwój 
gospodarki narodowej i kultury 82 mi- 
ligrdy lej. Prawie połowa tej sumy 
przeznaczona zosta'a na produkcją 
środków wytwórczych. 

Jeszcze w 1748 roku przemysł ru- 
muński przekroczył poziom 1938 roku. 
1949 roku plan przewiduje wzrost pro 
dukcji surówki w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim o 35 procent, stali 
— o ló procent, walcówki — o 3! 
procent, rudy żelaznej — o 24 proc. 
Równocześnie wyprodukuje się o 132 
procent więcej urządzeń naftowych, 
o 40 proc. więcej maszyn rolniczych, 
o 25 procent traktorów więcej, niż w 
roku zeszłym, 

W 1948 roku rozpoczęto budowę 
trzech wielkich przedsiębiorstw: fa- 
bryki traktorów, fabryki maszyn rolni- 
czych i fabryki nawozów sztucznych. 


większe przedsiębiorstwa w takich 
ważnych gałęziach przemysłu, jak: 


by wykonać roczny plan prac bu- 
dowianych, prowadzonych na 


wielką skałę, zwiększa sic znacznie 
w r, b. pradukcią materiałów budow- 
lonych. Przemysł rumuński wyprodu: 
kuje w tym roku o 37 procent więcej 
cementu, o 59 proc. więcej szkła i o 
126 proc. cegly egnioirwałej więcej 
w stosunku do roku ubieg'ego. 
Rumunia była zawsze krajem noj- 
bardziej zacofonego na Balkanat! 
rolniciwa. Rumuńska Partia Robotni- 
cza | rząd okazują wszechstronną 
pomoc pracuiącemu ch'opstwu, dqżą- 
cemu do przebudowy rolnictwa na 
nowych zasadach, Coraz szersze krę: 
gi drobnego ch'opstwa rumuńskiego 
uświadamiają sobie dziś przewagą 
wielkiej gospodarki rolnej, wyposa- 
żonej w nowoczesny sprzęt technicz- 
ny. Od przeszło roku istnieją w Ru- 
munii gospodarstwa państwowe i środ 


ki maszynowe, kłóre demonstrują 
przewagę zmechanizowanego rolnic- 
twa. 


W swej pracy nad budową spota- 
czeństwa socjalistycznego naród ru- 
muński opiera się na codziennej, bez- 
interesownej pomocy Związku Radzia- 
ckiego oraz na zacjeśniających sią 
więzach z krajami demokracji luds- 
wej. 

„Otwieramy nową karię w historii 
naszego narodu — oświadczył Gha- 
orghiu Dej — Nawrotu do przeszlo- 
ści nie będzie, Światło płynie ze 
Wschodu i tylka ze Wschodu, z kro- 
ju zwycięskiego socjalizmu. A przy- 
szłością noszego narodu podobnie 
jak i wszystkich narodów, jest socja- 
lizm”, A, Godun, 


Dnia 21-go bm. odbył się w Łodzi 
Marky) Zjazd członków Związ 
ku Bojowników z faszyzmem i naja- 
zdem hitlerowskim o Niepodległość 
i Demokrację. 


Na Zjazd przybyli delegaci Zwiąż 
ku z całego województwa łódzkiego 
i m. Łodzi w liczbie ok. 300 osób. 


Obrady Zjazdu zagaił prezes Za- 
rządu Wojewódzkiego — kpt. Doma: 
galski, po czym powołano Prezydium 
Zjazdu w następującym skladzie: 
członek Zarządu Głównegb Związku, 
— wicewojewoda tow, Szaniawski, 
członek Zarządu Wojew. — wojewo- 
da Szymanek, prezydent Łodzi—tow, 
Minor, szef Urzędu Bezpieczeństwa— 
tow. Mróz, mjr. Skorzewski, wice- 
przewodniczący Zarządu Wojewódz- 
kiego Związku, mjr. Stelak, sekretarz 
Wojewódzkiego Zarządu Związku, 
mjr. Wężyk-Wolicki, skarbnik, przed 
stawiciel Związku Więźniów Politycz 
nych Stagliński, przedstawiciel 


Weteranów Walk Rewolucyjnych 


Tegoroczne dożynki 


świętem ludzi pracy wsi i miast 


Do tegorocznego święta dożynek 
czynione są już przygotowania we 
wszystkich powiatach województwa 
łódzkiego. Obchody dożynkowe bę- 
dą odbywały w dniu 4: 11 
września. Ażeby prace związane z 
organizacją tego święta przebiegały 
składnie, zostały powołane do życia 
Dożynkowe Komitety na terenach 
powiatów i gmin. Z ramienia Wo- 
jewódzkiego Komitetu Dożynkowe- 


łącznicy, którzy koordynują prace 
przygotowawcze i organizacyjne w 
terenie, 

W powiecie brzezińskim odbędzie 
się 15 obchodów dożynkowych, w 


powiecie łaskim 11, w powiecie 
rawsko-mazowieckim — 13, w sie- 
radzkim — 18, w wieluńskim — 25, 
kowskim — 21, Ustalono 
programy obchodów do- 
wych. Złożą się na nie prze- 
araz korowodu, wręczanie wień- 
ców przeńoewnikom pracy w rolni- 
ctwie, wystepy zespołów artystycz- 
nych, zawody sportowe oraz zaba- 
wy Imdowe. W dożynkach urządza- 
nych na terenie poszczególnych 
gmin i gromad wezmą udział obok 
rolników 41 robotników rolnych, 
członkowie brygad robotniczych, 
lstórzy brali udział w sprzęcie zbóż 
w czasie trwania akcji pomocy 
źniwnej, Obok występów kapel: 
wiejskich, chórów ludowych i t p. 

r e 


Problem 
hezkolesnego porodu 


rozwiązany 


całkowicie w ZSRR 

MOSKWA. (TELEPRESS), W 
Związku Radzieckim rozwiązano 
prawie całkowicje problem bezbo- 
lesnego rodzenia. 

Już w latach przedwojennych od 
roku 1936 — 1040 urodziło 2 i pół 
miliona kobiet bezboleśnie przy 
pomocy nowych metod, Radzieccy 
lekwze dysponują obecnie liczny- 
mi środkąmni uśmierzającymi bóle. 
Posługują się nimi skutecznie w 
akuszerii, 

Ministerstwo Zdrowia ZSRR po- 
leciło, by każda rodząca, o ile po- 
zwala na to jej ogólny stan zdro- 
wia, otrzymywała możliwość bez- 
bolesnego porodu. Narkóza przy 
porodach jest w Zwięclku Radziec- 
kim, tak jak i inna pomoc lekar- 
ska, całkowicie bezpłatna, 


Wrocznicęurodzin Riepina 


W 105 rocznicę urodzin wielkiego 
malarza rosyjskiego, Jana Riepina, w 
domu jego, we wsi obecnie nozwa- 
nej jego imieniem, została otwarła 
wystawa obrazującą dzieło i życie 
gialkiaco artysty, 


podziwiać będziemy mogli w czasie 
obchodów  dożynkowych występy 
świetlic robotniczych, zespołów te- 
atrelnych fabrycznych z t, p. 
Ogólnopaństwowe dożynki odbę- 
dą się pod Wrocławiem na Psim 
Polu. Z województwa łódzkiego wy 
jedzie na tę uroczystość grupa do- 
żynkowa, składająca się z 300 osób. 
200 spośród nich będą to małorol- 
ni i średniorolni gospodarze, resztę 
stanowić będą robotnicy PGR-ów, 
którzy wyróżnili się w pracy źniw= 
nej, przede wszystkim zaś przodow- 
nicy pracy, Rzecz oczywista, że mię 
dzy tymi reprezentantami woje- 
wództwa łódzkiego znajdzie się naj 
lepszy i najświadomszy aktyw rol- 
niczy. Przewidziano, że 50 procent 
uczestników tej grupy reprezenta- 
cyjnej województwa łódzkiego sta- 
nowić będą kobiety, Poza tym w 
skład jej wejdą przedstawiciele 
młodzieży, Grupa regionalna 'woje- 
wództwa łódzkiego składać się bę- 
dzie z delegatów wszystkich powia 
tów, wezmą w niej udział chóry i 
ystyczne zespoły ludowe, na któ- 
rych czoło wybija się regionalny ze 
spół z Małkowa. Ponadto przedsta- 
wiciele województwa łódzkiego rol 
nicy i robotnicy rolni wezmą udział 
w ogólnokrajowej grupie dożynko- 
wej składającej się z reprezentan- 
tów wszystkich województw. W 
Eruple tej Łódź będzie miała swo- 
ich 6 przedstawicieli. W skład jej 
wejdą przedstawiciele wsl samo- 
pomocowych, spółdzielczości, przo- 
downicy pracy na roli, rolnicy 
traktorzyści majbardziej zasłużeni 
spośród działaczy ti pracowników 


Dożynk; w województwie łódz- 
kim tak zresztą jak i na terenie ca- 
lego kraju przebiegać będą pod zna 
kiem zacieśnienia sojuszu robofni- 
czo - chłopskiego. Zobrazują one 
wysiłek ż radość twórczą mas pra- 
cujących nad odbudową kraju, bę- 
dą solidarnym wystąpieniem mas 


W przededniu połączenia 
wszystkich organizacji kombatanckich 


Nadzwyczajny zjazd członków Związku Bojowników z faszyzmem 


(Rys. J: P. 


Nr 230 


„Pochód Krzyżowy' trumanowskiej agresji 


Chabrol — „France Nouvelle”) 


i najazdem hitlerowskim obradował 21 b. m. w Łodzi 


1905 r, — Balcerzak, przewodniczący 
MRN — tow. Andrzejak i ob. ob. 
Merdzińska i Janiszewski — człon- 
kowie Związku. 

Referat polityczny wygłosił czło- 
nek Zarządu Głównego Związku, wi- 
cewojewoda += Szaniawski. 

Referent na wstępie podkreślił do- 
niosłą chwilę, w której odbywa się 
Nadzwyczajny Zjazd Związku, Oto 
w dniach l-ym i 2-gim września br. 
odbędzie się w Warszawie — w dzie 
siątą rocznicę najazdu hitlerowskie- 
go — połączenie w jeden związek 
listu organizacji kombatanckich, Po- 
łączenie to w znacznej mierze uspra- 
wni działalność rozbitych na poszcze- 
gólne związki organizacji kombatanc 
kich w kraju, 

Z kolei referent omawia wyczerpu 
jąco przyczyny klęski wrześniowej i 
stwierdza, że główną spośród nich 
była antyludowa polityka czynników 
panujących w Polsce. przedwrześni: 
wej. 

Przechodząc do spraw aktualnych 
w kraju, cmawiając sprawę antypol- 
skiej uchwały Watykanu tow, Sza- 
niawski na podstawie oficjalnych o- 
świadczeń Rządu R. P., począwszy 
od Manifestu Lipcowego do deklara- 
cji Rządu z lipca br. oraz przytacza- 
jąc ogólnie znane fakty, wykazuje, 
że Kościół i wierzący, w Polsce Lu- 
dowej korzystają z całkowitej swo- 
bedy kultu i. praktyk. religijnych. 
Niestety — obok wielu księży-patria 
tów, znaleźli się i wrogowie Państwą 
Ludowego. Ta reakcyjna część kleru 
nie znajduje jednak posłuchu wśród 


Sprawozdanie organizacyjne W i- 
niu Zarządu złożył mjr, Skórzew: 
i W sprawozdaniu tym, obejmu- 
ym okres od 1-go sierpnia 1948 ro 
ku do 20-go sierpnia br., szczegółowo 
została działalność 
terenie Łodzi i woje- 


vódz 
Związek liczy obecnie w wojewódz 
twie i Łodzi 5880 zweryfikowanych 
członków. W ostatnim okresie spra- 
wozdawczym Związek kładł szcze- 
gólny nacisk na pracę ideologiczną 
wśród członków i całego społeczeń- 
stwa, Praca ta szła dwukierunkowo. 
Z jednej strony polegała na szkole- 
niu politycznym i ideologicznym sa- 
mych członków, a z drugiej dążyła 
do zacieśnienia współpracy z szero- 
kim aktywem w terenie. Rezultatem 
tych wysiłków jest między innymi 
— stworzenie Ściślejszej łączności 
między członkami Związku a całym 
społeczeństwem. 

Szczególnie wydatną była działal- 
ność Związku na odcinku prac opie- 
kuńczych, Związek w tym okresie u- 
dzielił pomocy doraźnej 5.316 pod- 
opiecznym — wdowom i sierotom po 
pomordowanych członkach Związku. 
Na pomoc dorażną wydatkowano w 
okresie sprawozdawczym sumę — 
874 tys. złotych. W ramach opieki 
nad sierotami po pomordowanych 
partyzantech wydatkowano ok. 400 
tys. zł. Na stypendia dla podopiecz- 
nych Związek z funduszów Zarządu 
Głównego przeznaczył sumę 1 milio- 
na 46 tys. zł. Prócz funduszów Związ 
ku wydatkowano ze zbiórek społecz- 
nych na cele pomocy dla podopiecz- 


z 


szerokich rzesz wierzących, potępia 
ją każdy uczciwy Polak i potępiają 


ludowych w obronie pokoju. 


ja również kapłani-patrioci. 


nych 280 tys. złotych, Zakupiono rów. 
rież i zebrano w akcji zbiórkowej 0- 
dzież dla podopiecznych. 


Członkowie Związku Bojowników 
z faszyzmem 1 najazdem hitlerowskim 
o Niepodległość i Demokrację celem 
upamiętnienia aktu mającego nastą- 
pić zjedneczenia z bratnimi organi- 
zacjami kombntanckimi uchwalili re- 
zolucję, w której czytamy między in- 
nymi: 

„Łącząc się z bratnimi organiza- 
cjami byłych bojowników o nowy 
porządek społeczny w jedną orga- 
nizację, przyrzekamy nie zatracić 
naszej rewolucyjnej drogi 1 myśli, 

zrodzonej w krwawej walce z obo- 

zem  imperialistyczno - faszystow- 
skim, 

Dla upamiętnienia faktu mające- 
go odbyć się zjednoczenia pokrew- 
nych nam organizacji — postana- 
wiamy: stać wiernie na straży in- 
teresów robotnika i chłopa, prowa 
dząc bezkompromisową walkę kla- 
sową w mieście i na wsl, brać czyn 
ny udział w budowie zrębów Socja 
lizmu w Polsce i wynikających stąd 
przemian społecznych, nie zatracić 
naszego ducha rewolucyjnego, pra 
cować nad sobą 1 swym otoczeniem 
zgodnie z założeniami naszej orga- 
nizacji, przeciwstawiać się wszel- 
kim atakom międzynarodowej į ro- 
dzimej reakcji i ich agentów — roz 
politykowanego kleru — wypełnia 
jącego antydemokratyczne i anty- 
polskie polecenia Watykanu, będą- 
Ceyo narzędziem imperializmu ame 
rykańskiego”. 

Na Zjazd Zjednoczeniowy Organi- 
zacji Kombatanckich wybrani zostali 
delegaci z Łodzi i województwa łódz 
kiego w liczbie 52 osób. 


Przemysł rolny i spożywczy 


LJ z LJ b 
w plamie sześcioletnim 


Przemysł rolny 4 spożywczy za- 
pewnia obok przemysłu lekkiego za 
opatrzenie ludności w towary co- 
dzieńnego użytku. W związku ze 
wzrastającą stopą życiową mas 
pracujących ma on do wypełnienia 
szczególnie ważne zadanie, 

Ponieważ rozmiary spożycia będą 
w 1955 r. o 80 proc. większe niż w 
roku hieżącym, przeto mus: być od 
powiednio zwiększona masa towa- 
rowa artykułów  konsumcyjnych 
Znaczną część tego zadania spełni 
właśnie przemysł rolny i rpożyw= 


wartość > produkcji tego 
przemysłu równa jest prewie jed- 
nej piątej ogólnej wartośc! produk- 
cji przemysłu państwowego, Zane 
dnie z Planem 6-letn'm wskaźnik 
wartości produkcji tej grupy prze- 
mysłu konsumcyjnego wzrośnie ze 
100 w 1949 r. do 201 w 1055 r. czy- 


wsl. 


Kraj górskich orłów — to, oczy 
wiście „pseudonim”. Ale, jeśli na- 
wet zdradzimy pseudonim i powie 
my, że chodzi o Albanię, nie ma 
to większego znaczenia dla spra- 

. Bo cóż właściwie wiadomo 
nam o Albanii? Naturalnie, odpo- 
wiecie: ojczyzna bohaterskiego 
Enwera Hodży. Racja. Kraj demo 
kracji ludowej. Też racja. Ale to 
jeszcze nie wszystko. 

Ci rzytelnicy, którzy są uzbro- 
jeni w encyklopedię, być może, 
oburzą się trochę i poŚpieszą 2 
„bliższymi” informacjami: Albania 
to kraj na pólwyspie bałkańskim 
na południs od Jugosławii.. Ob- 
szar około 30000 km kwadrato- 
wych., Stolica: Tirara.: Ważniej: 
sze miasta: Scutari, Durazzo, Elba- 
saa., Ludność pastersko-rolnicza,.: 

Niestety, nawet najnowsze ency 
klopedie są zbyt stare, aby 
nam opowiedzieć coś bliższego 
o nowej, powojennej Albanii, My 
ślę, że nie ma tu innej rady, jak 
po prostu wybrać się do kina „Wi 
sła” lub kina „Włókniarz” na cie- 
kawy i pouczający film pt. „No- 
wa Albania, 


Pisząc w niedzielnym numerze 
„Głosu” o zbliżającym się 30-leciu 
kinematografii radzieckiej, wspo- 
mnieljśmy, iż film radziecki przed 
stawia nie tylko wielkie osiągnie: 


li zostanie podwojony. 


cia narodów ZSRR, lecz również 
daje obraz procesów historycz- 
nych, zachodzących obecnie w kra 
jach demokracji ludowej, Ot, wła- 
Śnie nagrodę stelinowską za rok 
1048 otrzymały 3 filmy dokumen- 
talne, malujące życie krajów de- 
mokracji ludowej: „Polska”, „We 
gry Demokratyczne” i Nowa Al- 
bania”. 


Na_ łódzkich ekranach 


Kraj górskich orłów 
buduje nowe życie 


Film Hii Kopalina pt. „Nowa Al 
bania” przedstawia życie ojczyzny 
Enwera Hodży od zamierzchłych 
początków dziejowych. Obiektyw 
wędruje po górach i dolinach Al- 
banii, zatrzymuje się na pomni- 
kach historycznych, „przystaje” 
nad albańskimi miastami i wioska 
mi, a tymczasem speaker opowia- 
da o czasach Juliusza Cezara, o 
walce bohaterskich mieszkańców 
z Bizancjum, z konwistadorami we 


muun uuuuuur i 


Jeśli przyjmiemy za 100 produk- 
cję tegoroczną, to dla poszczegól- 
nych artykułów wzrośnie ona w 
1955 r. jak następuje: cukier — 129, 
olej rafinowany — 326, mydło — 
250, kosmetyki — 1200, papiercsy — 
156, piwo — 175, wino — 3%5, eus 
kierki — 220, czekoladą — 280, na- 
miastki i koncentraty spożywcze — 
277, mączka ziemniaczana — 176, 


Krajowe spożycie szerogu wyżej 
wymienionych artykułów jest już 
dzisiaj w przeliczeniu na głowę 


ludności znacznie wyższe, niż przed 
1939 r, I tak gdy przed wojną (1938 
r.) w Polsce na jednego obywatela 
spożycie cukru wynosiło 12,4 kg, to 
w r, 1940 wyniesie ono około 20 lig. 
Podobnie wzrosło zużycie mydła z 
1,45 kg. do 2 kz, cukierków z 0,54 kg 
do 13 kg, piwa z 43 1. do 84 I, i 
tytoniu z 0,56 kg do 0.8 kg. Wynika 
stąd, że punktem wyjściowym za- 


dań zmierzających do pokrycia kra 


neckimi i potęgą otomańską... 
Po ilustrowanej opowieści o le- 

gendarnym Skander-Begu (bohate- 

rze albańskim z lat 1414—1467 w 


zmaganiach z satrapią turecką), 
przechodzimy powoli do czasów 
nowszych: do niesławnej monar- 


chii Achmeda-Zogu, najazdu faszy 
stowskich „czarnych koszul” i bru 
okupacji 


natnej hitlerowskiej... 


nory 


zoo” 


Obserwujemy ze wzruszeniem wal 
kę miłujących wolność albańskich 
partyzantów z terrorem zbirów 
Mussoliniego i Hitlera, wspomaga 
nych przez rodzimych faszystów... 
Walka ta, kierowana przez Komu 
nistyczną Partię Albanii | czerpią- 
ca natchnienie z walki narodów 
ZSRR przeciw hitlerowskiemu na- 
jeźdźcy — kończy się wyzwole- 
niem Albanii, Zaczyna się nowa 
karta w dziejach tego małego, bo- 


jowego zapotrzebowania jest już w 
obecnej chwil; poziom wyższy niż 
przedwojenny. Są to więc zadania 
dalszej rozbudowy  wewnętrznega 
spożycia. 

Obok tego przemysł rolny i spo- 
żywczy winien znacznie rozwinąć 
produkcją eksportową. 

Według założeń planu 6-letniego 
nasz eksport przemysłowych arty- 
kułów żywnościowych winien wy- 
sumą 60—70 mil, dolarów 


Jakie zmiany muszą zajść w apa 
racle wytwórczym przemysłu rol- 
nego 1 spożywczego by mógł on po- 


dolać tym wymaganiom zarówno 
wewnętrzńogo spożycia, jak 1 wy- 
wozu? 


Jedno z czołowych zadań to uno- 
wocześnienie i rozbudowa fabryk, 
Przemysł rolny i spożywczy nie 
tylko został, podobnie jak inne, 
zniszczony przez wojnę, ale też w 


haterskiego państwa. Zacofany i 
prymitywny kraj rolniczo-paster- 
ski przekształca się nie do pozna- 
nia w kraj przemysłowo-rolniczy, 
kraj cywilizowany | kulturalny... 

Odbudowuje się, uzyżkując no- 
wy, wspaniały kształt urbanistycz 
ny — zniszczona przez barbarzyń 
ców bitlerowsxich Tirana, powsta 
ją nowe fabryki, odżywa przemysł 
naftowy, na polach, które ogląda- 
ły dotąd woły robocze, pojawia 
się „wielokonny" traktor, we 
wsiach i iniastach pojawiają sią 
szkoły, przedszkola i szpitale, do 
półdzikich pasterzy górskich za- 
czyna docierać gazeta i książka, 
kraj przerzyna coraz gęstsza sieć 
kolei, otwierają się szeroko przed 
młodzieżą wrota przybytków nau- 
ki ù sztuki, których tu przedtem 
nigdy nie byłow: 

W sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji lu- 
dowej, pod kierunkiem partii i jej 
wodza Enwera Hodży dzielny, bo- 
katerski kraj Skander-Bega i Koczi 
Bako buduje nowe życie, oparte 
na wolności, pokoju i sprawiedli- 
wości społecznej, 

Z fragmentami tego życia, utrwa 
lonymi w pięknym dokumencie fil 
mowym Ilii Kopalina, winna się 


spadku po kapitaliźmie rozporządza 
przeważnie drobnymi i zącofanymi 
zakładam: wytwórczymi, 
Znamienne jest, że chociaż pro- 
dukcja wzrośnie w okresie sześcio* 
lecia dwukrotnie, to ilość zakła- 
dów zmniejszy się z 316 obecnie na 
297 w 1955 r. Za sześć lat mał 
napół rzeraielinicze fabryczki te 
staną zastąpicne przez duże, nowo- 
czoshe i zmechanizowane  za- 
wytwórcze, W ten sposób po- 
rielicie nowe cukrow 
kraju a 13 z por 
ch ulegnie rozbu- 
wstanie dalej 5 nowych 
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Po 


fab! przemysłu tłuszczowego, 
5 słodowni produkujących słód 
ekspor! y, 4 fermentownie tyto- 


niu ! wielka nowoczesna wytwórnia 
papierosów, 4 fabryk: cukierków 1 
2 fabryki pieczywa cukierniczego, 
fabryka witamin, fabryka waniliny 
it. d. 


Planowo rozwijać się będzie za- 
opatrzenie surowcowe w drodze 
kontraktacji. Obsenie kontraktowa- 
nie surowca a więc buraków cukro 
wych, ziemniaków, tytoniu, jęczmie 
| rzepaku, cykorii 1 chmielu o= 
bejmuje zbiory z powierzchni 400 
tysięcy ha; objęta kontraktacją po- 
wierzchnia tych upraw wzrośnie w 
sześcioleciu dó 600 tys. ha. Rozwój 
kontraktowania nie tylko przyczy= 
nia się do ustalenia podsurowco- 


wych przemysłu roln. ale też 
dzięki dostawom selekcyjnych na- 
slon, premrom i ak: instruktor- 
skiej podnosi kulture rolną oraz 


włącza rolnictwo w remy gospodar- 
ki planowej, 

Ważnym elementem wykonania 
zadań, stawianych przemysłowi rol 
nemu i spożywczemu jest też wzrost 
wydajności pracy. Skoro bowiem 
przemysł ten ma podwoić swą pro- 
dukeję, a równocześnie zatrudnie- 
nie w jego zakładach wzrośnie tyl- 
ko o 32 proc. to jasne jest, że must 
nastąpić dalszy wzrost wydajności 
pracy, 

Ten wzrost wydajności pracy opie 
rać się będzie na zastosowaniu w 
zakładach pracy nowoczesnych wy- 
dajniejszych urządzeń wytwórczych 
oraz na lepszej organizacji pracy 
robotnika, pełniejszym wykorzystaw 
niu przezeń dniówki, miaszyn, mate 


zapoznać cała kinowa publiczność 
robotniczej Łodzi, . 


„Stets _| - 


riałów i surowców, LW 
“~ Miet Sworzeń, {| 


Glinniku i gdzie indziej... 


Organizacje partyjne przy PGR-ach winny rozwijać aktywną 
działalność w dziedzinie gospodarczej 


Pięćdziesiąty pierwszy punkt Sta 
tutu naszej partii mówi między in 
nymi: „Zakładowe organizacje par 
tyjne w zakladach i przedsiębior 
stwnen (fabrykach, kopalniach, 


osi, koreszendencl. fabryczni plszą 


, Iremtwajarze łódzcy 
utopów z Marzenina 


Wieś Marzenin w gminia Pruszków, 
o już nio widziała tylu obcych 
zów, takiego ruchu, gwaru i 
hu. Po ogorzałych twarzach 
szdnych, po ich żylastych tą" 
k 1 ciemnych mundurach można 
było poznać, że są) to robotnicy Miej 
skich Zakładów Komunikacyjnych. Wy 
słające z kieszeni narzędzia świad- 
czą, ża nie przyjachgli onl tutaj tyl- 
ko na zabawę, lecziby zadokumen- 
tować swój przyjaznyj stosunek real- 
nq pracą przy naprawie maszyn I 
sprzętów domowych. Nie do tego 
jednak ogranicza sią „pomoc ekipy 
tramwajgrzy, Przywieźli, oni z sobq 
wartościowy podarok w] postaci mo: 
topompy | doczepki do |niej. Moto» 
pompa ła stała bez użytku od lat wa 
wsi, prawis że zupełnie (zniszczonu. 
Po nawiązaniu łączności ze wsią, pra 
cownicy zainteresowali sę: pompą — 
wzięli ją”do siebie I oto dzisiaj przy: 
wieźli już całkowicie wyremontowa- 
nq a na dodatek jeszcze I przyczep- 
ję. 


Po uroczystym akcie wrączenia mo- 
topompy miejscowej li? pożarnej, 
zabrali głos przedstawiciele wsi, w 
gorących słowach dziękując za tak 
cenny dar i okazaną pomoc, Wyra- 
zili zarazem niezłomna przekonanie, 
że pomoc ta nie będzie krótkotrwa- 
łym jeno zrywem, lecz przelstoczy się 
w trwałą I stałą współpracę, cemen- 
tującą coraz bardziej sojusz robotni- 
ka i chłopa. 

Następnie przemawiali przedstawi- 
ciele ekipy robotniczej 1 dyrekcji 
MZK, którzy jednogłośnie stwierdzili, 
że tylko we wzajemnej, ścisłej łącz- 
ności robotnika i chłopa będzie moż- 
na podnieść ze zgliszcz zniszczony 
kraj i stworzyć pełny dobrobyt mas. 
Zebrani w liczbie 300 chłopi, przyj- 
mowali przemówienia burzliwymi ©- 
klaskami i okrzykami „Niech żyje so- 
jusz robotniczo-chłopski”. 

Po uroczystościach całą ekipą ro: 
boiniczą zaproszono na wspólny 
biad, który odbył się w serdecznej i 
milej atmosferze! 

Korespondent „Głosu”* z MZK 
Jan Szałkiewicz 


warsztatach i węzłach kolejowych, 
państwowych gospodarstwach rol 
nych itp.) kierują społecznym, po 
litycznym j gospodarczym życiem 
zakładu dla zapewnienia wykona 
nia podstawowych dyrektyw par- 
tiid rządu”. 

Ze sformułowania tego wynika, 
że partia nie oczekuje od organi- 
zacji zakładowych, że kiedyś, w 
przyszłości, zaczną one kierować 
swymi zakładami, statut nie mó- 
wi „organizacje partyjne powin- 
ny..* lub „organizacje partyjne 
muszą..." Partia wychodzi z za- 
łożenia, że organizacje partyjne 
już kierują swymi zakładami pra 
cy i według tego sprawdzianu 
ocenia ich pracę, 

W większości zakładów przemy 
słowych, ten punkt statutu PZPR 
został dostatecznie zrozumiany 
przez organizacja i jest wykonywa 
ny w praktyce. Znacznie gorzej 
przedstawia się wprowadzenie 
tej części statutu przez organi- 
zacje partyjne w państwowych 
gospodarstwach rolnych. 

W majątkach państwowych ist- 
nieje wiele organizacji podstawo- 
wych, które choć wywiązują się 
dobrze z prac ściśle organizacyj- 
nych i wewnątrzpartyjnych, nie 
umieją wczuwać się w kierowni- 
czą rolę orgańizacji partyjnej w 
zakładzie pracy. 

. 


W majatku PGR Glinnik w 
pow. łowickim organizacja par- 
tyjna, licząca 22 członków (ponad 
90 proc. stanu zatrudnienia) sta- 
nęłą na zadowalającym poziomie 
jeśli chodzi o wypełnienie obo- 
wiązków organizacyjnych. Skład- 
ki wpływają regularnie, zebrania 
odbywają się dwa razy w miesią- 
cu, wpłacono prawie 100 proc. 
zadeklarowanej sumy na budowę 
Centralnego Domu PZPR. Na ze- 
braniach partyjnych wygłaszane 
są referaty polityczne, organiza- 
cja partyjna interesuje się żywo 


pracami koła ZMP i Ligi Kobiet. 
Jedynym poważniejszym bra- 
kiem organizacyjnym jest nie- 
zwrócenie dostatecznej uwagi na 
kolportaż prasy partyjnej. Ale... 
W rozmowie z sekretarzem or- 
ganizacji podstawowej w Glinni- 
ku, tow. Bluszczem, dowiaduje- 
my się, że Komitet Folwarczny: 


nie zbiera się już od dłuższego 


W kraju socia zmes 4 
Wszystko dla człowieka, 


„Wielkość pracy i wyniki jej w 
Związku Radzieckim są piękniej- 
sze niż poezja”. Jakże trafna jest 
ta wypowiedź tow. Józefa Boka 
autora pięknej książki „Na Ura- 


lu“, Każda książka į każdy u~ 
twór poetycki, mówiący o lu- 
dziach radzieckich, wydaje się 


tam, na miejscu, blady. Dzieje 
się to nie tylko dlatego, że realne 
życie w ju socjalizmu jest lep 
$ e ale przede wszyst 
kim dlytego, że życie widziane 
vlasnymi oczami jest inne, niż w 
książkach. 


ogromnym kraju — to bardzo ma 
ło, to po prostu jak gdyby tylko 
chwila. Jednakże dość jest tej 
chwili, by uchwycić najwaźniej- 
sze cechy życia człowieka radzięc 
kiego. Praca, nauka, kultura i za 
bawa tworzą tam nierozerwalną 
całość. Jest to zasadnicza i naj- 
ważniejsza cecha życia ludzi ra- 
dzieckich, cecha która odróżnia 
ich od ludzi całego świata. Wi- 
działam fabrykę samochodów 
„Zakłady Imienia Stalina". Jest 
to fabryka-kolos, licząca kilkadzie 
siąt tysiący robotników, w tym 
wielki procent kobiet i młodzieży 
Co kilka minut wydaje ona gotowy 
samochód. (Widziałam fabrykę 
im. Lenina, stalingradzką fabry- 
kę traktorów im. Dzierżyńskiego. 
Oglądal śmy ludzi pracy w maga 


atery tygodnie pobytu w tak k 


zynach, w instytucjach itp. O każ 
dej fabryce i o każdej instytucji 
należy pisać osobno. Jedno nale- 
ży stwierdzić: ludzie pracują cięż 
ko, uporczywie i ofiarnie. Pracu- 
ją nie „urzędowo“, ale z całkowi- 
tą świadomością, że ich praca słu 
ży całemu społeczeństwu. Temu 


samemu celowi — pracy dla całe- 
go społeczeństwa — podporządko 
wany jest cały tryb pracy urzę- 
dów i instytucji — nacechowane 


BARBARA BEATUS 


są one troską o człowieka, o jego 
wygodę. Magazyny towarowe i 
spożywcze otwarte są również w 
dni wolne od pracy, gdyż w te 
właściwie dni człowiek pracy 
spokojnie może robić sobie po- 
ważniejsze zakupy. Dla tego też 


czasu, organizacja partyjna nie 
interesuje się planami gospodar- 
czymi majątku i wcale ich nie 
zna, wypłaty odbywają się z kil- 
kudniowym opóźnieniem. Admi- 
nistrator majątku, pracujący w 
Glinniku od dwu lat, nie składał 
jeszcze ani razu przed załogą 
sprawozdania z działalności admi 
nistracji, Zaś organizacja partyj 
na nie żąda zwoływania narad 
wytwórczych i informowania jej 
o przebiegu wykonania planów. 
Przy obliczaniu wypłat i premii 
za przekroczenie norm nie uczest 
niczą. ani przedstawiciele Kom. 
Folwarcznego, ani organizacji par 
tyjnej. Jedna z administracyjnych 
pracowniczok majątku, pomocni- 
ca buchaltara, jest członkiem par 
tii, a jednak organizacja par- 
tyjna nie poleciła jej czuwania z 
ramienia partii nad obliczaniem 
premii. 

Świadczy to, że organizacja par 
tyjna w Glinniku nie usiłuje wy- 
wierać wpływu na gospodarkę ma 
jątku i nie zdaje sobie sprawy z 
odpowiedzialności, jaka na niej 
w tej chwili ciąży. Jeśli majątek 
pracuje dotychczas dobrze, jeśli 
nie zanotowano poważniejszych 
uchybień gospodarczych, jest to 
zasługą uczciwej administracji 
i szczęśliwego zbiegu okoliczno- 
ści. Organizacja partyjna w naj- 
mniejszym stopniu nie przyczyni- 


Co powinna zrobić organizacja 
w Glinniku, aby wywiązać się za 
dowalająco ze statutowo określo- 
nej roli w swym zakładzie pracy? 

Przede wszystkim należy uak- 
tywnić pracę Komitetu Folwarcz 
nego przez wydelegowanie doń od 
powiedzialnych towarzyszy, któ- 
rzy winni składać organizacji par 
tyjnej sprawozdahia ze swojej w 
nim pracy. Należy żądać od ad- 
ministracji składania regularnie 
sprawozdań z wykonywania pla 
nów gospodarczych, sekretarz zaś 
winien się zapoznać szczegółowo 
i codziennie śledzić bieg wykona- 
nia planu gospodarczego mająt- 
ku. Należy zapewnić udział czyn 
niką społecznego przy obliczaniu 
wypłat i przy kontrolach mająt- 
ku, Trzeba wreszcie, aby szeroki 
aktyw partyjny omawiał niedo- 
ciągnięcia i bolączki we wszyst- 
kich dziedzinach życia gospodar- 
stwa na zebraniach partyjnych, 
zaś uchwały, podejmowane w spra 
wach gospodarczych, winny być 
w całej rozciągłości realizowane 
przez całą załogę pod kierownic- 
twem organizacji partyjnej 

Rzecz jasna, że to, co powie 
liśmy tu o organizacji partvinej 
w Glinniku, w równym stopniu 
odnosi się do wszystkich organi- 
zacji partyjnych w PGR-ach na- 
szego województwa, 


zjawiskiem. 


skóra”. 


Dawno przed wojną pisał swe pamflety ò Ameryce genialn, 
realismu. suejalistycznego, Jakież pamflety pisatby, gdyby dożył 
szych czasów, czasów, w których dyskryminacja rasowa, narodowościowa i wy 
ananiowa została rozpętana przez czynniki rządowe USA do astronomiese 
edno tylko mogłoby. dziś cieszyć wielkiego pisa 
wystąpień przeciw tej dyskryminacji jest coraz więcej, że mają one 
charakter masowy, że mobilizują opinię całego niemal wiata, 
Największe zasługi ma tu ojczyzna Gorkiego — Związek Radziecki, 
kraje demokracji ludowej, obok nich — czynn 


M 


nych wręcz rozmiarów! 
rza: ži 


obok niega 


wszystkich narodów świata, Wśród tych czynników, let ri 
boko na, sereu przyjnżi i miłość człowieka do człowieka próżno byśmy 


szukali jakiegoś udziału organizacji, 
hasłem miło: i m 
udzinłu najwyższego kierownictwa tej organizacji — Watykanu. 


przeciwnie: j 
lickich świata 
innowiercz 


Curia rzymska w 
szefostwem d 


em  przeczytaliśmy | 10 


ca się na kutolicysn 
„Tygodnika Powszech 
nad przyczyną tej 
vianini®, iż nie dos 
- Klan, A przecież ta 


«Lich naw 


tncy: 


Klux 


i jego watykańska „siedziba”, 


ła się do tego. 


Osiągnięcia 


Jesteśmy w sali produkcyjnej Łódz- 
kiej Dmuchalni Szkła, Z szumem pło* 
nie gaz w małych palnikach bunse* 
nowskich. Pochylone nad stołem ro- 
botnice zręcznymi ruchami obracają 
nad płomieniem długie szklana rurki, 
które w miarę obrotów_ przybierają 
coroz to inne kształty. Zwężona rur- 
ka, lekko SWIA z obu końców, 


powodu magazyny spożywcze (l 
zakłady fryzjerskie) codziennie 
czynne są do godz. 11-ej wieczór. 

W magazynąch moskiewskich 
znajdujemy, wszystko czego tyl- 
ko zapragniemy — w spożywczych. 
— od soli do pieczonych gęsi, a 
w towarowych — od igły do for- 
tepianu. Byłam kilkakrotnie i o 
różnych porach dnia w tych ma- 
gazynach. Przez przepiękne sa-| 
le magazynów przepływają bez- 
ustannie dziesiątki tysiący kupu- 


jących — robotnicy, kołchoźnicy 


Go mówi przodownik zam 
najlepszego zespołu farbiarskiego 


Oddajemy dziś głos przodowni- 
kowi najlepszego zespołu farbia 
skiego w PZPJG Nr 1, tow, Felli 
sowi Marlasikowi: 

„Niektórzy przypuszczają, że w 
naszym oddziale nie istnieje współ- 
zawodnietwo, i tym wszystkim mu- 
szę powiedzieć, że się bardzo mylą. 
Podobnie, jak i w innych oddzia- 
łach produkcyjnych, współzawodni 
ctwo odgrywa u nas bardzo poważ- 
ną rolę. Tak samo bowiem ubiega- 
my.się między sobą o jak najlepszą 


PZPJG Nr1 


jukość t największą ilość produk 

Pracujemy także zgodn 
z naszym planem  aszcezędnościo= 
wym, w myśl którego nkretnie 
wykorzystujemy barwniki. Nie 
wolno u nas zmarnować wody, za- 
wierające! roztwór drogocennych 
barwników. 

Współzawodnictwo zwiększa wy= 
dajność i jakość, Dlatego też wzy- 
wamy do współzawodnictwa w III 
etapie wszystkie zespoły w naszej 
farbiarni". 


staje się ompułką, inna znów zato- 
piona półkolisto tworzy probówką, 


inteligencja, Gdy się wchodzi do ma 
gazynu przerażają człowieka na 
pierwszy rzut oka — kolejki: „Nie 
tu dzisiaj nie obejrzymy i nie ku 
y“ — stwierdziliśmy pochop- 

Zapomnieliśmy, my Polacy 
— którzy liczymy sobie dopiero 
pięć lat nowego życia, zapomnie- 
liśmy, że za ladą magazynu i przy 
kasie siedzi człowiek radziecki — 
wychowany w kraju socjalizmu 
przez trzydzieści lat. Sprzedaż i 
przyjmowanie pieniędzy odbywa 
się z błyskawiczną szybkością. Nie 
ma tam panienek, które podczas 
pracy czyszczą sobie paznokcie i 
pudrują noski. Pouczająca dla 
nas Polaków jest także cierpli- 
wość sprzedawczyń dla klienta, 
Kołchoźnica może oglądać 15 la- 
lek, aż się zdecyduje na kupno 
jednej, może oglądać 10 wzorów 
jedwabi i kretonu by w końcu 
dojść do wniosku, że nie kupi na- 
razie. Kupująca wybiera, a sprze 
dawczynie załatwiają przez ten 
czas dziesięć innych klientek. 

Tak samo jest w urzędach, ko 
lejach, tramwajach, Tak samo — 
dlą dobra, dla wygody, dla korzy- 
ści człowieka — pomyślana jest 
praca w metrze; co dwie minuty 
pociąg i codzień — półtora milio- 
na ludzi przewija się przez sta- 
cję. Nie ma ścisku, bo kasjerki 
z błyskawiczną szybkością sprze- 
dają bilety i z taką samą szyb- 
kością odbierają bilety przy wej- 
ściu. 

Ludzie pracują ciężko wszędzie 
— w muzeach, teatrach, kinach — 
robotnicy, kołchoźnicy, inżyniero- 
wie, technicy, lekarze — wszyscy 
pracują świadomie, w przeświad- 
czeniu, że służą naprawdę ogó- 
łowi, 

Że tę świadomość zdobyli w 
ciężkim doświadczeniu i trudzie, 
o tym wiemy z historii i literatu- 
ry io tym wie i opowiada każdy 
napotkany robotnik w Moskwie. 

Ale trud został sowicie wyna- 
grodzony. Moskwiczanie z dumą | 
mówią o swoim życiu kultural-! 


nym o rozkwicie radzieckiej na- 
uki i sztuki, Bo też i maja z cze- 
zo hvć dumni. 


St. Karśnicki 


Zwiedzamy małe zakłady pracy 


1 braki Łódzkiej Dmuchalni Szkła 


Plan produkcyjny przekroczony — ale załoga pracuje 


„Proletariusz = rewolucjonista Gorki — czytamy w głębokim artykule 
Surkowa pt. „Pamflety M. Gorkiego o Ameryce" („Literatura Ra. 
dziecka“ w języku polskim, Nr 1) — nieraz występował przeciwko potwor- 
nej dyskryminacji rasowej „która stała się w USA ohydnym 
Pelen oburzenia pisał o „bialych dzikusach”, 
Murzynów, i domagał się surowej kary dla wysokich urzędników, skazują: 
cych na krzesło elektryczne ludzi, których jedyną winą jest ich czarna 


bliźniego. Ściślej mówiąc — daremnie byśmy tutaj szukali 
ogólnie wiadomo — wbrew intencjom mnogich rzesz. kato- 


gczycieli rasowych. narodowościowych i wy- 
Znana jest dobrze gotowość do wszelkich usług wobec 
mogo papieża Piusa XII i dlatego.. 

A „Tygodniku 

- meolancholijag pretensją stwierdzającą, że zbyt mało Murzynów amerykañi 


go“ nie jest, naturalnie, łaskawa za 
Ys 
uja sielanki Pius XI — Truman — Ku — 
zula sielanka, to serdeczne współżycie głowy 
kościoła x największymi prześledowcami jego wyznawców, nie bardzo chy. 
Im ztchęca do nawracania się na katolicyzm? Bądź co bądź „nawet Mu- 
rzyn” szuka w religii zasad Pisma św, a nie ideologii hitlerowskiej, któ 
"tu oburzeniu wszystkich wiernych świata — lansuje miłościwie Pius XII 


owszednim 


linczujących 
twórca 


do na 


i postępowe 
y tak 


kórym l gle- 


Jtóra w swym programie szermuje 
Wręcz 


nader zażyłych stosunkach pozostaje 


Dlatego z wielkim 


Powszechnym” wzmianieę 


uważejąc snuć, iż Murzyni USA są 


iej, którą 


E. Tam 


w opłakanych warunkach 


Trzeba jeszcze lekko nadmuchać rur. 
kę, oby sprawdzić, czy jest dosto- 
tecznie zatopiona I nadać jej osta- 
teczne kształty, i już probówka czy 
ampułka sq gotowe., Robotnica bies 
rze z kolei następną rurkę | znów 
rozpoczyna się ten sam proces. 

Na stole leżą obok siebie równo 
ułożone ampułki i próbówki, Sq wszy- 
stkia tak jednakowych rozmiarów, ża 
trudno wprost uwierzyć, iż ręka ludz 
ka zdolna jest do tak doskonałej do- 
kładności wykonania. 

Przyglądamy sią teraz twórcom 
tych drobnych, a jakże potrzebnych 
artykułów. Robotnice, gdyż tych fest 
przeważająca większość, ta młode 
dziewczęta, z których duża część dos 

lero niedawno rozpoczęła pracę. 
ecz już po trzech tygodniach nauki 
nebrały one takiej wprawy, że ni- 
czym nie ustępują starszym pracow- 
nikom. 

Czasem jednok zdarza się i najlep 
szym spośród załogi, że nagle pęta 
zbyt mocno nadmuchana lub wyciąg- 
nigła rurka szklana. Wtedy maleńki 
kruszyny rozżarzonego szkła rozpry* 
skują się wokoło. 

— Potrzebne tu są okulary ochron- 
ne — nasuwa sią z miejsca uwaga. 
W ślad za jednym spostrzeżeniam 
wystepuja, dalsze na temat bezpie- 


da Zakładowa, lub organizacja par- 


tyjna?... 
M t.. 


łódzka Dmucholnia Szkła, zatrud- 
niająca już ponad 70 osób, nie po- 
siada ratótetta higieny i bezpieczeń. 
stwa pracy. Nie ma w ogóle nikogo, 
kto by z ramienia administracji zaj- 
mował sią tymi sprawami. Rada Za- 
kładowa istnieje, ala na skytek wlos- 
nej nieudolności I somowładztwa kis* 
rownictwa zepchnięta została do roli 
instytucji formalnej, bez praktycznej 
możliwości działania. Organizacja 
partyjna zaś powstała tu dopiero 2 
tygodnie temu, więc w tak krótkim 
okresie czasu nie zdołała jeszcze ob- 
jąć cołokształtu zagadnień 1 wpły- 
wać na zmianę stosunków, panują- 
cych w zakładzie. Istnieje wprawdzie 
czynnik nadrzędny ponad kierownic 
twem Dmuchalni, a jest nim Dyrek- 
cja Przemysłu Miejscowego, ole. 
Mieści się ona na ul. Piotrkowskiej, 
podczas gdy Dmuchalnia na el. Tar- 
gowej. Odległość tą /pokonywają 

pracownicy Dmuchalni, aby prze- 
nieść sprawozdania produkcyjne za 
swego zakładu, lacz pracownicy Dy- 
rekcji rzadko odwiedzają Dmuchal- 
nią. Kierownik Wydziału Chemiczne- 
go Dyrekcji poinformowany jest, że 
zakład wykonał w lipcu plan produk 
cyjny w 155 procentach, ale nie wia, 
w jakich warunkach wyprocowali go 
robotnicy. Jeżeli uwzględnimy przy 
tem, że Dmuchalnia Szkła jest przed- 
siębiorstwem państwowym, od która. 
go mamy prowo wymagać, aby za- 
trudnieni tu robotnicy pracowali w 
lepszych warunkach, niż w zakładach 


prywatnych I aby byli otoczeni na- 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 
Opieka załogi PZPIG Nr 8 


nad trzema szkołami 


Komitet Opiekuńczy w Państwo- 
wych Zakładach Przemysłu Jedwab: 
niczo-Galanteryjnego Nr 8 roztoczył 
opiekę nad trzema szkołami, a miana 
wicie: nad XII Gimnazjum I Liceum 
przy ul. Mackiewicza 9, nad Szkołą 
Powszechną Nr 118 przy ul. Hipotacz 
nej I nad Szkołą Powszechną przy ul. 
Rybnej, 

Tok sią szczęśliwie złożyło, ża r 
monty w tych szkołach zosłały 
dawniej przeprowadzone, jak równiaż 
szkoły są [uż od miesiąca zradiołoni: 
zowone, 

Z powyższych względów opieka 
Komitetu naszych ZARAR nad tymi 
vczelniami może być szczególnie wy- 
dajno na odcinku stałego ideologi 
nego oddziaływania załogi naszych 
zakładów otóz pomocy moterialnej 
w dziedzinie wyposażenia szkół w bi 
blioteki i sprzęt naukowy. 

Oddziaływujemy ideologicznia na 
szkoły, będące pod naszym patrona- 
tem, w drodze stałej łączności z nl- 
mi. Uczniowie tych szkół są częstymi 
gośćmi w naszych zakładach, zapo- 
znają się z życiem robotnika I na od- 
wrót — w szkołach często zastać mo- 


žaa robotników naszych zakładów. 


Pomogliśmy uczniom  Kll-go Gimno* 
zjum i Liceum przy budowie bolska 
sportowego, przy organizacji stołów: 
ki szkolnej | założeniu ogródka wa- 
rzywnego. Dostarczamy uczniom 
tych 3-ch szkół taboru na urządzane 
w nich wycieczki, 

Nową — od niedawna stosowaną 
u nas formą współpracy ze szkołami 
— jest orgonizowanie wspólnych pań* 
stwowych uroczystości i akadomii. 

Plany naszej pomocy na najbliższą 
przyszłość obejmują szczególnie waż 
ny, punkt — pomoc finansową przy 
zakupie sprzętu sportowego dla dru- 
żyn szkolnych 1 książek dla bibliolek 
szkolnych. 

ldea opieki zakładu pracy nad 
szkołą jest niezwykle popularno 
wśród członków naszej załogi, rozu- 
miemy bowiem, że przez nasz wpływ 
na szkoły młodzież tych szkół wycho- 
wyje się w duchu demokratycznym, 
w duchu zrozumienia interesów klasy 
robotniczej, że młor'zież ta wyrośnie 
na przykładnych obywateli Polski Lu- 


dowej. 
Bocheński 
korespondent fabryczny „Głosu” 


z PZPJG Nr 8 


Poważne zadania stoją przed nowopowstałą organizacją podstawową: 


leżną im opieką, zrozumiałe jest, ża 
panujące tu warunki pracy ocenia* 
my, jako niedopuszczalne. a 

W Dmuchalni jeszcze "nie zorgani- 
zowano dotychczas współzawodnie- 
twa pracy. Dlaczego? Przecież jest 
wielu robotników, przekraczających 
bazy: okordowe, a nawet ci, którzy 
nie mają  wybltniejszych wyników 
pracy jak sami alina) 
chęfnie wzięliby w nim udział. Wiąc 
co za przeszkody uniemożliwiają or- 
ganizacją współzawodnictwa? 

— Brak nam regularnej dostawy 
surowca, co wywołuje częste posto- 
je — odpowiada kierownictwo Dmu- 
chalni i Dyrekcja Przemysłu Miejsco- 
wego, ale wymienione wyżej czyn* 
niki nie robią jednak nic, aby zapew- 
nić zakładowi stałą dostawę rurek 
szklanych, zaś Rada Zakładowa u- 
waża sytuacją za usprawiedliwioną i 
nie próbuje nawet zorganizować 
współzawodnictwa pracy, 

* a. + 


Zrozumiołe jest że na tle takich 
siosunków przed nowopowstałą or- 
ganizacją partyjną stają bardzo pos 
ważne į odpowiedzialne zadania. 

Toworzysze z Dmuchalni, układa: 
iąc plan pracy swej nowej organiza: 
cji podstawowej, oprócz zadań we» 
wnętrznych, jak szkolenia ideologic; 
ne, tworzenie grup agltetorów | u- 
dzielanie pomocy licznej organizacji 
ZMP+owskiej, powinni zwrócić space 
jalną uwagę na nawiązanie ścisłej 
współpracy z kierownictwem zakła- 
du. Bezwzględnie trzeba, aby ła 
współpraca przyczyniła się do wspól 
nego usunięcia trudności produkcyj- 
nych, - aby jak Rójszyblej <w Dmu- 
chalni zorganizowane zostało wspól: 
zawodnictwo pracy i polepszyły się , 
warunki higieny i bezpieczeństwa 
pracy, | 

Jeżeli działalność organizacji pod- 
stawowej pójdzie po tej linii, Łódzka 
Dmuchalnia Szkła pokona wreszcia 
swe zaniedbania i stanie sią zakła- 
dem przodującym w swej branży, a 
pracownicy, otoczeni należytą opia- 


ką, jeszcze bardziej podniosą wy» 
dajność swej pracy. R. Śch. 
y Sies a 
Wieści ZSRR 
200.LECTE URODZIN 
RADISZOZ 
Sp: leezoństwo 


sandra Radiszczowa, 

Z tej okazji odbędzie się specjalna 
połączónn sesja wy li 
i języka oraz historii i filozofi 
demii Nauk ZSRR. Na sesji wyg. 
no zostaną roforaty o życiu i działal 
ności Radiszezewa, oparto na niezna. 
nych dofychozas moteriałach, znale- 
zionych w nrchiwach leningradzkich, 

W Leningradzie organizuje się wy- 
sluwę poświęconą pamięci Radiszeże- 
wa. Nakładom wydawnictw radziece 
kich ukazują się prate wielkiego dzin 
łacza oraa ksiażki o nim. 


ALA 
"<a 


L. Pamielejew 


Ne ulicy jeszcze niezupełnie było 

widno i niebieskie cienie leża 
ły na zaspach bielutkiego, w nocy 
Spadłego śniegu, a Wołodia Besso 
now biegł już do szkoły. Spieszył 
Się bardzo, najpierw dlatego, że 
było mroźno — mówiono, że takich 
mrozów, jak tego roku, nie widzią 
on zbt pilnym i nadzwyczajnym 
bardzo się chciało przyjść do 
klasy pierwszym, W ogóle nie był 
on zbyt pilnym i nadzwyczajnym 
uczniem, Kiedy indziej potrafił się 
nawet spóźnić. Alo tego pierwsze 
go dnia, po długich, nie kończą 
cych zda się, wakacjach — chciało 
mu się właśnie przyjść pierwszym 
1 później powtarzać przy każdej 
sposobności; 


— Wiecie, ja dziś pierwszy przy 
Szedłem, 

Nie zatrzymał się nawet, żeby 
popatrzeć na ogromne, biało poma 
lowane czołgi, które przeciągaly 
właśnie ulicą, kołysząc się i tur 
kocząc ogłuszająco, Zresztą nie 
było w tym nie ciekawego, Czoł 
gów spotykało się w mieście bo 
dajże więcej niż tramwai. Przez 
chwilę zatrzymał się tylko na ro 
gu, ażeby posłuchać radia, Nada 
wano komunikat Biura Informacji. 
Radio chrypiało, jakby było prze 
ziębione, Wołodia połowy nie zro 
zumiał, postał chwilę, pociągnął 
nosem i pobiegł dalej. 

W szatni paliła się jeszcze nie 
bieska lampka, Stara dozorczyni 
drzemała obok pustych wieszadeł, 
oparłszy głowę o drewniany kuntu 
ar. 

— Dzień dobry! — wrzasnął Wo 
łodia rzucając swoją tękę na kon 
tuar, 

Staruszka zerwała Się przestra 
Bzona, mrugając oczami. 

— Dzień dobry, 

— Dzień dobry! Dobrego apety 
tu! — trajkotał Wołodia zdejmu 
jąc palto i kalosze— A co! Wcześ 
nie, prawda? Bo ja dziś pierwszy 
przyszedłem! 

— A właśnie, że nie pierwszy, 
gaduło! — powiedziała staruszka 
przeciągając się i ziewając, 

Wołodia obejrzał się i na sąsied 

nim wieszadle zobaczył malutkie 
palto z białym, kocim czy zaję- 
czym, kołnierzem, 
A to dopiero! — pomyślał 
nadąsany — jakaś smarkąta prze 
goniła mnie o pół kilometr 
Próbował na oko określi 
palto, Ale nie mógł sobie 
przypomnieć, żeby któraś dziew= 
czynka z ich k miała palto z 
zajęczym kołnierzem, 

— To widać z innej klasy dziew 
czynka — pom, i 


yślał, — A z innej 
klasy nie liczy się, Więc i tak je 
stem pierwszy. I krzyknąwszy sta 
ruszce „dobranoc“ schwycił 
tekę i pobiegł na górę, 

W klasie, w jednej z pierwszych 
ławek siedziała dziewczynka, Była 
to jakaś obea dziewczynka, drobna, 
chudziutka, z jasnymi warkoczy 
kami i zielonymi przy nich kokard 
kami, Ujrzawszy ją, Wołodia po 
myślał, że przez omyłkę wszedł do 
cudzej klasy, Cofnął się nawet do 
drzwi, Ale spostrzegł, że to wcale 
nie cudza klasa, a jego własna 
czwórta klasa, Oto na ścianie wi 
rudy kangur z podni i łe 
pami, oto kolekcja motyli w pu 
dełku za szkłem, oto jego wiasha 
ławka, 

— Dzień dob 
Dobrego apetytu! Skąd sii 
łaś 


— zawółał, — 
tu wzię 


— Ja jestem nowa — powiedzia 
sa dziewczynka bardzo cicho. 


RO 


— Co? — zdziwił się Wołodia. 
— A dlaczego w zimie? I na cóż 
ty tak wcześnie? 

Dziewczynka wzruszyłą ramiona 
mi i nie nie odrzekła. 

— Być może, nie do tej klasy 
weszłaś? — spytał chłopiec, 

— Do tej — do czwartej B — 
odpowiedziała dziewczynka, 

Wołodia pomyślał, podrapał się 
za uchem i zawołał: 

— Aha! Ja pierwszy cię zoba 
czyłem. 

Przeszedł do swej ławki, obejrzał 
ją uważnie pomacał pulpit 
wszystko było w porządku — pul 
pit podnosił się i opuszczał jak na 
leży, 

W tej chwili weszły do klasy 
dwie dziewczynki, Wołodia zatrzas 
nat pulpit i krzyknął: 

— Kumaczowa! Szmulińska! Wi 
tajcie, dzień dobry! Mamy nową! 
Ja pierwszy ją zobaczyłem! 

Dziewczynki przystanęły i rów- 
nież ze zdziwieniem spojrzały na 
nową. 

— Naprawdę! Nowa? 

4 — Tak — rfwiedziała dziewczyn 

a, 

— A dlaczego to w zimie? A 
jak się nazywasz? 
— Morozowa 

dziewczynka, 

W tej chwili weszło jeszcze kil 
koro dzieci. Później jeszcze ktoś, 
I wszystkim Wołodia opowiadał: 
Chlopcy! Mamy nową! Nazy 
wa się Morozowa! Ja pierwszy ją 
zobaczyłem! 

Nową obstąpili wszysey, Ogląda 
no ją, rozpytywano, Ile mą lat? 
I jak się nazywa? I dlaczego zimą 
wstępuje do szkoły? 

— Ja nie tutejsza — dlatego — 
powiedziała dziewczynka. 

— Co to znaczy nietutejsza? 
Coś ty — nie Rosjanka? 

— Rosjanka, Ale ją z Ukrainy 
przyjechałam. 

— Ale! Naprawdę? 

— Naprawdę! odrzekła dziew- 
czynka. 

Odpowiedziała cicho i krótko, T 
choć nie byłą zmieszana — wyda 
wała się jakaś smutna i roztarg 
niona, I ciągle zdawało się, że 
chce westchnąć. 

, = ,Morozowa, chcesz, będziemy 
siedziały razem — zaproponowała 


powiedziała 


Wszyscy z pewnością słyszeliście 
o wspaniałej trasie W—Z. A wie 
le z Was na pewno było na trasie 
i podziwiało jej cuda, Czy słysze 
liście również coś o trasie 0—K? 
Chyba każde z Was wzruszy ze 
zdziwieniem ramionami i pomyśli, 
że zaszła tu jakaś pomyłka, A jed 
nak, nie. 


W ubiegłym tygodniu wybrałam 
się do Spały, do obozu harcerskie 
go, Deszczyk kropił rzęsiście, 1wo 
rząc wielkie kałuże, po których 
uporczywie człapałem w kierunku 
obozu, Przed samym wejściem 
znów kłopot. Przez dość szerową 
strugę biegły trzy wyślizgane hel 
ki, To miało wyobrażać mostek, 
Oczywiście tylko dla tych, którzy 
są mistrzami akrobatyki, Miałem 
do wyboru, albo brnąć przez stra 
myk, albo. przejść przez kładka, 


Postawiłem jeden krok, poślizg 
ngalem się, drugi krok, straciłem 
równowagę, trzeciego już nie zí 
żyłem postawić na kładce, ugrząz 
łem w błotnistym dnie strumyka, 


Gdyby się na tym skończyło, nie 
pisałbym o nieprzewidzianej kąpieli 
ale to jest dopiero początek 
tej historii z trasą O—K, 

Zdziwicie się jeszcze więcej, kie 
dy Wam powiem, że właśnie brną 
łem po błocie i wodzie na tajemni 
czej spalskiej trasie O—K, Tylko, 
Że przyszedłem za wcześnie, trasa 
była dopiero zaczęta, 

Na drugim brzegu strumyka, 
nad błotnistą łączką błvszesała 
wielka tablica z napisem: „Uwaga! 
Roboty drogowe drużyny zuchowej 
„Mostostal“! A za tablicą długi 
szereg dziewcząt i chłopców, żywo 
machających lśniącymi łopatami 
Rośnie na ciemnej zieleni ląki żół 
ty pas nasypanej ziemi. 

— Budujemy trasę 0—K! 

Sposlądam, kte to krzyknął? 

Toż, to Maciuś! 
ak, druhu Redaktorze! Nikt 
już nie będzie człapał po vłocie, ani 
nie będzie brodził w strumyku -- 


mruga do mnie figlarnie. 
Szur! Szur| Szeleści milionami 


(Tłumaczyła Helena_Bobińska 


W A 


jej Lizą Kumaczowa, Obok mnie 
jest wolne miejsce. 

— Wszystko jedńo — jak chcesz 
— odpowiedziała nowa i przesia 
dła się do Lizy, 


Tego dnia, prawie cała klasa 
przyszła wcześniej niż zwykle. 
I choć nie widzieli się wszystkiego 
dwa tygodnie — ale w ciągu tego 
czasu nabrało się tyle nowin, jak 
w innym czasie zą całe lato, 

W dom Wani Michajłowa trafiła 
bomba — a jego wraz z matką i 
siostrzyczką zasypało w schronie 
i dwa dni ich odkopywano, Tola 
Siemionow mieszkał za miastem; 
widział na „własne oczy“, jak na 
sze baterie przeciwlotnicze zbity 
prawdziwego niemieckiego „Me~ 
sserszmita”, Brat Żor Siemio 
nowa, znany narciarz i futbolista, 
poszedł na front jako ochotnik, 17 
Luby Karancowej wstąpiła do m 
mii prawie cała rodzina, Dwaj 
bracia, ojciec i wujek. Starsza sio 
stra Szmulińskiej wygrała na lo 
terii państwowej trzy t ie rubli 
i wszystko co do kopiejki oddala 
na fundusz obrony, Woładia Be 
ssonow żadnych nowin nie miał, 
ale zaraz na poczekaniu je wymy 
Ślił: że w ich dom trafiły eztery 
zapalujące bomby i on trzy zadep 
iat walonkami, a czwartą. kiedy 
Jaż walonki zaczęly się palić, za 
pluł, przyniosł do domu postawił 
na komodzie, E 
Woòlêdii nie uwièrzono, Wiedzieli 
wszyscy, że jest blagier, ale poz 
wolili mu zmyślać, bo to było za 
bawne i dlatego jeszcze, że bardzo 
śmiesznie o tym opowiadał. 

Tak się zagadali, że zapomnieli 
o nowej i nie zauważyli, kiedy 
czas minął, Za oknem już zupeł- 
nie się rozwidniło i w korytarzu 
zadźwięczał dzwonek jakoś niezwy 
kle głośno i uroczyście. Dzieci szy 
bciej niż zwykle zajęły swoje 
miejsca w ławkach, Tymczasem 
do klasy wpadła długonoga Wiera 
Makarowa, 


— Chłopaki i dziewczyny 
krzyknęła, — Wiecie ,. . nowina! 
— Co? Co takiego? jaka nowi 
na? — wołano dokola. 

— Wiecie, u nas jest nowa... 
— Cha-cha! — zaśmiały się 


990040400400444044004400440040000400 


ziarenek sypany piasek, niknie w 
mokrej trawie, ale już nastevne 
łopaty pokrywają błoto, Rośnie 
trasa 0—K! 

— Dlaczego trasa 0—K? — Py 
tam Maciusia, 

— Obok naszego obozu harqer 
skiego jest kolonia dziecięca, na 
której mamy sWe zajęcia. Prowa 
dzimy zabawy z dziećmi, świetlicę 
koloniją, zorganizowaliśmy doucza 
nie dzieci z wielu przedmiotów 
szkolnych, Tak codziennie masze 
rować obóz — kolonia, kolonia =- 
obóz po mokrej łące, po błocie i 
wodzie już nam się znudziło i po 
stanowiliśmy wybudować naszą 
drogę, Oto i cała tajemnica naszej 
trasy Obóz — Kolonia — kończy 
Maciuś i ze zdwojoną energią rzu 
ca piasek, — A „Mostostal*— do 
daje — to nasza drużyna zucho 
wa, przyjęliśmy nazwę od znanej 
załogi, która prowadzi prace przy 
odbudowie naszego kraju, Dziś 
ukończymy drogę, od jutra zaczy 
namy budować most przez stru 
myk, 


; Maciuś buduje TrasęO-K |; 


wiemy! 


czyła Wiera, 
— Nauczycielka ? 


twiejewny, Och, 


ka, Oczy niebleskie, a włosy;:: 
(dalszy ciąg nastąpi) 


dzieci, — Też nowina! Dawno już 


Nasza harcerska 


acy. Nie mówimy przy tym 
nów, ale codziennie į z 
nas wie, jak bolą ręce po praco: 


wie ile trudu l 
ści, Ogniska, 
wariość widzou 

Każde a nes 
pomocy kobie. 


tuje zorganizowea 
będzie pelne t 
To wasza cegie 


riekę, miłą $ pożyteczną zabawe, 
ności, Aby podołać tym wszyetlit 


— Nowa nauczycielką — dokoń 


— Aha! Zamiast Eleonory Ma 
gdybyście wie- 
dzieli! — Wiera klasnęła w swoje 
długie ręce. — Śliczna, młodziut- 


Zdajemy sobie sprawę, że nasza 
i iejsza, kiedy pracujen 
Dziś Harcerska Służba Polsce 
ilek, jest Obok wi 
To mi 


wej Oj 


lu, każde z naa wie, jak trudno jest wytów 
poprawkę z «rytmelybi, co to jest mame. 


, że mugi coś umie 
która skaleczyła tels 
zoryanizew uć d 


u innych, 
łomne przekonanie jednoczy nus w 
pod sztandarem pracy dla Ojezyzny, Uji 
my, która ma prawo wymaga. 
pracy, To wszystko mieszozą w sobie 


$ 


230 


„Słażba Polsce“ 


wu 
yczajnie 
tych god: sh w po- 
które ma 
Ado z nas 


że 
reści į 
tl: 


pewną 
iatowej. 
pierwszej 
Każdz z nas wie, 
nym nam pod 0- 
totei i grzegż» 
y wiele wnieć. 
jest potrzebna 


ao; 
m zadania, nit 
harcerska praca 
MY WSZYSCY VAZOT. 
daje nam rawo do dumy, że nasz 
rówaie PAZEN) uk. kraju 
jedną silną gromadę, 

j 1 sprawiedli- 
į jeszcze raz 


karty wolne 
od nas prac 
zy litery HBP, 


B. J. 


i 


Dzieci rnmańskie, 
zapewni! nowe turun 
rumuńska za panowania drai 
2 całym entuzjazmem i rad 
święto swojej Republiki, 


ieckich 


w góry i nad morze), 


Dzieci nasze, powracające z wezasó 
roku szkolnego, Dzieci rumuńsk 


zówe — czeka jescze przedtem wielki uroczysty obel 
iej Republiki Ludawej, które przypada na konice wakacji, ułośnie 10 


Runuń 
dniu dzisiejszym. 


tórym ustrój demokracji ludowej podobnie jak u nas 
życia, warunki, jakich nigdy nie miała młodzież 


królów Kurolów í Michałów 


q, do której i my się przyłączamy, obchodzi 


(Na zdjęciach: dzieci robotników i chłopów rumuńskich w drodze na twczasy 


W dniu święta narodowego Rumuńskiej Redubliki Ludowej 


wu letnich, oczekuje uroczysta inauguracja 


— po powrocie z kolonii letnich i obo” * 


cieti narodowego 


NAJPIĘKNIEJSZY PARK 
BOTANICZNY W LEGNICY 
Słynne przed wojną na całym 
Dolnym Śląsku ogrody, i parki leg 
nickie zajmowały powierzchnię 
przeszło 100 ha, Park botaniczny 
składał się z ogrodu palmowego, 
w którym znajdowały się tropikal. 
ne rośliny oraz różne gatunki róż, 
W zimie przechowywano je w Spe- 
cjalnych ciepłarniach, 


440004440009400000440060409 000404, 
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Zgrzytają łopaty w piasku, a ja 

usiadłem na brzegu i wciągam bu 
ty. Brr! Mokre nogi. Ale to już 
ostatni dzień takich mokrych 
„przyjemności”, Jutro będzie moż 
na swobodnie spacerować maciu- 
siową trasą 0—K! 
Długo jeszcze tego dnia migały 
w słońcu łopaty na łące — wy- 
dłużała się droga umoeniona dar- 
nią i faszyną. 

A od świtu stukały młotki į sie 
kiery nad strumykiem — „Mosto 
stal“ budował most, Wprawdzie nie 
z żelaza i stali, lecz z drzewa, ale 
równię imponująco wyglądały ci 
sane okrąglaki i lśniące świeżością 
i żywicą deski, 

Wieczorem „trasa O—K" była 
gotowa! Most przybrany zielenią, 
przed „trasą“ szeroką wstęga za 
myka drogę, Jest uroczysty mo= 
ment otwarcia, Nastrój podniece 
nia i radości udziela się wszyst- 
kim, Radość bije z szeregów zu 
chowych, ustawionych wzdłuź tra- 
sy, radość maluje się na twarzach 
zebranej publiczności, W pierw- 


RZECZY 


CIE 


Park botaniczny został zniszczony 
w czasie działań wojennych, lecz ober 
nie powraca do swej dawnej, świetno 
sei, 

BAKTERIE WSKAZUJĄ 
ZRÓDŁA NAFTOWE 

Geologowie radzieccy odkryli na 
wy sposób wykrywania źródeł naf- 
towych, Jest to bakcyl, rozwijają- 
cy się jedynie w skałach, przesiąk- 
niętyeh gazami palnymi, 


szym szeregu, tuż przy wstędze 
stoją przodownice i przodownicy 
pracy na trasie Obóz — Kolonia. 
Olbrzymie bukiety czerwonych 
kwiatów w rękach, Ale, co to? 
Wzrok chyba mnie nie myli? Z za 
wielkiego bukietu widać płową 
czuprynę, a potem wychylą się za 
darty nosek, Maciuś! A niech cię 
uściskam! 

Na drogę trasy opada przecięta 
wstęga. W niebo wzbija się potęż 
ny krzyk radości i dumy, Co krzy 
czą? Niewiadomo, z pewnością 
każdy coś innego, każdy chce naj 
głośniej wyrazić swą radość, Aż 
wysokie sosny spalskie chylą swe 
wierzchołki i ciekawie oglądają 
dzieło zuchowego ludku — trasę 
D-K. 

Maciusiowi spociły się oczy, nie 
ukrywa tego, — Mamy naszą tra 
sę, zwyciężyliśmy błoto — szepcze 
wzruszony, — Druhu- Redaktorze 
— Maciusowi poprzez „zapocone” 
oczy, jak piękne, wschodzące słon 
ko, przebija ogromna radość — 
Redaktorze, na naszej trasie 0—K 
poznałem prawdziwą radość pracy 
— i z dumą spogląda na olbrzymi 
czerwony bukiet kwiatów — na 


grodę dla przodownika pracy, 


KAWE 


ILE JEST GATUNKÓW 
MOTYLI? 

Uczeni stwierdzili, że na świecie 
istnieje przeszło 100 tysięcy róż- 
nych gatunków motyli, Najkarw- 
niejsze i największe spotyka się w. 
Indiach i Ameryce Południowej. _ 


MASZYNA KOPIĘ 
I ZBIERA KARTOFLE 


Ostatnio w ZSRR skonstruowa* 
no swego rodzaju kombajn maszy- 
nowy, który nie tylko automatycz- 
nie kopie, lecz i zbiera wykopane 
kartofle, 

Całość składa się z kilku części: 
ostrego narzędzia, rozpruwającego 
ziemię, właściwej kopaczki, wybie- 
rającej kartofle na powierzchnię 
ziemi, cylindra, w którym kartofle 
automatycznie oczyszczane gą z 


ziemi, oraz elewatora, który zbiera 
kartofle i przenosi je do wagonu 
przyczepki, 


POWY 


Ulubienien dziatwy w Łódzkim 
Ogrodzie. Zodlogieznym 


Jak harcerz wymienił ubranie 


a 


KOMU WINSZUJEMY 
Wtor"k, dnia 23 sierpnia 1949 r. 
Dziś: Filipa 


— 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 


10 — Straż Pożarną 

11 — U ząd Bezp. Publicznego 
12 — „Głos Radomszezeński" 

12 — R. 5, W, „Prasa 

13 — Powiatowa Komenda M, O. 
51 — Miejski Komisariat M, O. 
81 — Starostwo Powiatowe 


50 — Szpita) Powiatowy 
Pogotowie Ratunkowe PCK tele 
fon nr 163. 


DYŻURY APTER 
Dzisiejszej nocy dyżuruje apteka 
mgr Gasia mieszcząca się przy ul. 
Reymonta 15. 


KINA 

Kino „Wolność" ulica Naruto- 
wiczą 8, wyświetla film pod tyt 
„Rudzielec”, Początek seansów w 
dni powszednie o godz. 18 i 20, 
w niedziele i święta poranki o 
sodz 10 i 12 seanse popołudnio- 
we o godz 16 18, 20 Cena bi- 
letów na poranki na wszystkie 
miejsca wynos! 25 złotych. 


Adres Roda 1 Administracji 
„Głosu Rsdamazczańskiego'" 
Radomsko, ul, Reymonta nr 39. 


Administracja — telefon nr 12, 
czynna codziennie od godz, 9-ej dr 
16-ej, 


Po upaństwowieniu tej fabrysi 
zmieniły się zupełn' e wsrunki pra 
cy i produkcji, Robotnicy, którzy 
dawniej, obaw'ając się bezrobocia 
produkował mało, pozostawiając 
część surowca na dzień następny, 
dziś dokładają wszelkich star: 
sby wyprodukować jak najwięcej, 
jak najlepiej. Szybko też wprowa 
dzone zostało współzawodnictwo 


Dlaczego tak jest? 


Komisja Kontroli Społecznej, 
wyłoniona spośród członków 
Gminnej Rady Narodowej w 
Brzeżnicy, w powiecie radom- 


szczańskim, w osobach: Jana Bar 
dzińskiego, Stanisława Bogusław 
skiego i Józefa Libnera, przepro- 
wadziłą kontrolę w kaflarni w 
Prusicku, której kierownikiem 
jest ob, Józef Stolarski, 

Komisją ta stw erdziła, że kilku 
oracowników tej kaflarni dotąd 
i piegon s Ihszniaczaln: 
znej w Rachrnelu nto 
4 wsom any kiermwn s toj 
kaflarni rozebrał na wlasny uży- 
tek stodolę, która należała do Leś 
uictwa Paitwon » w tyr 
T ną liz tan 
biedni ludz e mogliby  korzyst 
z tej stodoły 

Warto było by, żeby odpowied 


nie nybu'i załęłw się ta sprawa. 


GŁOS RADOMSZCZANSKI 


Kronika m. kinu Jałogą Fabryki Metalowej Hr 24 


pracy, w którym bierze udział 
większość załogi. Dzięki temu 
współzawodnictwu produkcja od 
razu znacznie się podniosła, a du- 
że ilości surowca, który dostarcza 
ny jest zawsze na czas, umożliwia 
ją realizację i przekraczanie pla- 
nów produkcyjnych. 

Widząc możliwości i rozumie- 
jac, że dzięki wykonaniu planu 


rocznego przed terminem, zapew- 
nia się Państwu znaczne oszczęd- 
ności, załoga postanowiła 


wyko- 


aaliśmy o 


L 
W det 
przekraczył w ubiegłym mi 


u normę techniczną o 23,55 procent. 


nać plan produkcyjny na rok 1949 
o dwa miesiące wcześniej. Robot- 
nicy zobowiązanie to realizują w 
pełni, a dzięki prowadzeniu współ 
zawodnictwa indywidualnego ter- 
min zostanie prawdopodobnie 
skrócony o dalsze 2 tygodnie. 

Jeśli mówimy o produkcji, to 
podkreślić trzeba, że fabryka wy- 
konała podstawowe założenie pla 
nu 3-letniego, który przewidywał 
zwiększenie produkcji o 150 proc. 
Było to możliwe jedynie dzięki 
= 


i zmów c sacmó 


Hutnicy Kurcwal i Motyka 


na czele współzawodnictwa 


n, że hutniey Kurewal i Motyka uloko- 
miejscach we współzawadnictwie pracy na terenie 


a właśnie przed nami wyniki współzawodnictwa z miesiąca lipca. 
a w dalszym ciągu prowadzi ob. Feliks Kurcwal, który 


Na 


drugie imiejece wysumęł się ob. Henryk Podolski, na trzecie natomiast 


Marian Stępnik, 


W klasie drugiej o pięcin już miesięcy prowadzi hutnik Stanisław Mo- 
tyka, który wyrobił w lipcu 119.81 procent normy. Tuż zanim ulokowali 


się Piotr Pokpra 1 Edward Baryła. 


Fakt, że orl szeregu jnż miesięcy przodują ci sami hutnicy, wskazuje na 
tos że zdobycie pierwszej lokaty we współzawadnicwie nie bylo przy- 


padkiem 


$trażacy chronią mienie obywateli 
320 jednostek Straży Pożarnej 


(Sław.) 


powiat radomszczański 


Omawialiśmy już w naszych ar 
tykulach powojenny dorobek nie- 
mal każdej instrłvcji. P.saliśmy 
o tym, jak gęsta jest sieć biblio- 
tek w Radomszczańsk'm, pisaliś- 
my o Ośrodkach T-lrowia, pisal ś- 
my o osiągnięciach radiowęzła ra 
domszczańskiego i innych instytu 
cj. Dziś kolej na tych, którzy w: 
walce z żywielem chronią mienie 
obywatel, którzy niejednokratnie 
własnego życia. ratu 
ja chłopu ostatn'ą krowę. Tymi 
Cehvmi bohatorumi są radom- 
szczańscy strażacy. 

Okres pięcioletni, to okres sta: 
łego rozwoju Straży Pożarnych 
na terenie powiatu radomszczań- 
skiego. Oprócz zwiększania się 
ilości jednostek, których jest już 
obecnie 120, zwiększała się także 
ilość sprzatu pożarniczego. Od mo 
mentu odzyskania niepodległości 
zakupiono łączne 4 samochody, 
24 motopompy, 14 beczkowozów 
i 5.870 m węży tłoczących. 


W tym samym okresie wybudo 
wano 11 nowych remiz strażące 
kich, a 22 wyremontowano. 


Poważną trudność nastręczał 
brak wykwalifikowanego perso- 
nelu, I na tym jednak odcinku zdo 
łano sobie poradzić. W okresie po 
waje nym, powi" szczański 
wysłał do Wojewódzkiej Szkoły 
Pożarnej i wyszkolił 57 naczelni- 
ków, OSP, 22 mechaników, obsłu 
gi motopomp i 5 szoferów, Prócz 
tego znaczną część strażaków wy 
z "olono we własnym zakresie. 

W 'atach 1945—49 zorganizowa 
no 8 orkiestr strażackich, urucho 
miono 22 świetlice i 8 kółek ama 
torskich, Ogółem na powyższe ce- 
le >ydatkowano w okresie powo 


iennm 24.338 tys. zł, na którą to 
suw złożyły się także dotacje Sa 
morządu w wysokości 702.500 zł. 
orzz PZUW w wysokośc 202 ty- 
sięcy złotych, 

Tak w cyfrach przedstawia się 
vókrótce dz'ałalność Straży Pożar 


*ener"icznej į 


nych powiatu ra”pmezczańskiego. 

Aby jednak otiągnięcia straża- 
ków i ich działalność przedstaw.ć 
w lczbach, trzeba by przeliczyć 
t. mować:to „.zys'kię nierucho 
mo'ii ruchomości, które dzięk 


enni nterii © ho 


Zarząd Główny Związku Bojow 
ników z faszyzmem i najazdem hi 
Jerowskim w Warszawie zorgani- 
zował trzy turnusy kolonii lstnich 
dla dzieci swych członków przy 
Domu Dziecka im, Gen. Witolda 
w Kruszynie, Ogółem z kolonii 
tych skorzystało w czerwcu 170 
dzieci z Krakowa i Warszawy, w 
lipcu 100 dzieci z Rzeszowa, Kato 
wie i Wrocławia oraz w sierpniu 
120 dzieci z Gdańska, Poznania, 
Lublina i Warszawy, 

Dzieci znajdują się pod opieką 
miejscowego kierownictwa i wy- 
chowawców z Warszawy, Mieszka 
ją one w salach dawnego pałacu, 
który otoczony jest pięknym 
14-hektarowym parkiem. Około 2 
godzin dziennie poświęcają pracy 
społecznej jak na przykład wykry 
wanie stonki ziemniaczanej, nisz- 
czenie chwastów oraz roztaczają 
opiekę nad miejscowym  dzieciń- 
cem, Mali wczasowicze posiadają 
na kolonii własny samorząd, któ- 
ry pod kierunkiem wychowawców 
układa dzienny plan pracy. 

Przed kilkoma dniami kolonia 
zorganizowała ognisko dla miesz- 


Kobiety 


zgierskie 


poiępiaią wystąpienia papieża 


W dniu 15 bm. odhyło się w 
Zgierzu posiedzenie aktywu kobie 
cago poświęcone ostatniemu wy- 
eniu papieża, Reforat pt. „Sto 
tunak Rządu do Watykanu”, wy- 
glosiła przedstawielelka KW PZPR 
tow, Sulejowa, która omówiła sto 
c Polską i Watyka- 
nem od zarania dziejów Państwa 
Polekiego, 

Po referacie wywiązała się oży 
wioną dyskusja, w której tow, Jan 
wasa oświadczyła między in 
„ kobi gierzkie, zapy= 
y ie był pa „ kiedy w 
wojny szalał Hitler ze 
mi bandami mordując najlep 
zych synów narodu, nie oszczę- 
księży polskich.  Odzywa 
się on dziś, kiedy po otrząśnięciu 
sie z koszmaru ostatniej wojńy, 


przystąpiliśmy do wytężonej, twór 
czej pracy nad odbudową zniszczo 
nego kraju". 

Oświadczęnie tow, Jankowskiej 
zebrane kobiety przyjęły gorący 
mi oklaskami, 


Następnie zabrała głos ob. 
Maisnerowa, która stwierdziła, że 
papież od dawna prowadzi wrogą 
Polsce politykę, 

W dalszych wypowiedziach, ko- 
biety zdecydowanie potępiły poli- 
tykę Watykanu, wyrażając uzną- 
nie dla stanowiska Rządu w tej 
sprawie i wyraziły wolę podwoja 
nia swojej energii w budowie Pol 
ski Socjalistycznej w oparciu o 
Polską Zjednoczoną Partię Robot 
niczą, Zeh, 


kańców wsi. Dzieci wykonały pod 
czas tego inscenizację z życia par 
tyzantów, a także odegrały kilka 
wesołych skeczów oraz odtańczy- 
ły taniec cygański, W dniu 13 bm, 
kolonia przeżyła miłą riespodzian 
kę, goszcząc u siebie inspektora 
szkolnego z Radomska ob. Spur- 


tniczych Straży Pożarnych nie pa 
dły pastwą płomieni, a dzięki te- 
mu ocalały. 

Społeczeństwo nasze należycie 


ocenia trud, który n zodłącznie to 
war- tom t o Az 
kiego, (w) 


Dzieci byłych boowaików z faszyzmem 


ma koloniach w Kruszynie 


ka wraz z Okręgową Komisją 
Wczasów Letnich w Łodzi. Komi 
sja stwierdziła wzorowy ład i po- 
rządek na koloniach, jak również 
zadowolenie dzieci z pobytu w Do 
mu Dziecka w Kruszynie, 
Kolonie kończą się w dniu 
sierpnia. Kł, 
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wykona plan roczny o 2 miesiące wcześniej 


wysłkowi załogi, która rozumie- 
jąc, że produkuje dla siebie, a nie, 
jak dawniej, dla kapitalisty, z każ 
dym dniem zwiększała swe wy- 
siłki, rezultatem czego był wzrost 
produkcji, 

Fabryka Metalowa, która w rę 
kach kapital sty była małym za- 
kładem bez żadnych możliwości 
rozwoju, dziś przekształciła się w 
nowocz: zaldład, zaopatrujący 
w swe wyroby wieś, Nic więc 
dziwnego, że w każdym następ- 
nym roku przew duje się dalszy 
rozwój zakładu i że już w roku 
1950 produkcja wzrośnie o 50 pro 
cent w stosunku do roku bieżące- 
O, 
Bo przejściu fabryki na wlas- 
ność Państwa, otrzymała ona po- 
ważne kredyty inwestycyjne, któ- 
re w roku 1949 wyrażają się sumą 
1 mil'onów złotych. Pien ądze te 
przeznaczone zostały na rozszerze 
nie produkcji łańcuchów gospo- 
darczych. Przewidziane jest rów- 
nież wybudowanie podstacji dla 
fabryki, budowa dwóch elektrycz 
nych spawarek Graz 3 automatów 
do produkcji łańcuchów. (sław) 


Odpowiedzi Redakcii 


Ob, Klapa Józef, Artykuł przy- 

yo | wykorzystujemy. Pro- 
simy 6 dalszą współpracę, Dobrze 
było by, aby obywatel skontakto 
wał s.ę z nami, wzgl””1 e prze- 
iłał do FERRO AVSI adres. 


0b, M.O., który pisał o Pogoto- 
Mazi owym PCK rosimy o 
przyjście ć» Redakcji w dniu 23 
hm o godz, 16, w cz'u podan'a 
bliższyc: szczrzółów 07 maego 
brz.- Was 
$ 


Ov. Janina W, z Radomska, 
Sprawne które am ato'a «zie 
-tehr poważną bolącz 


ka Toine lima powini, 


Ira P>? 
miasto nasze pozbawione jest ja 

web rozrywek '.ultural- 
nych, 


raw = "zania bliższe*a 


kontaktu z teatrem częstochów- 


skim, pisaliśmy już kilkakrotnie, 
nie przedsięwzięto 
zmierza 


ale, niestety, 
jeszcze *adnych kroków, 
ją -h do zawarcia z nim 
gączimy jedna. *7" 
czynniki zainteresują się tą spra- 


wą 
$ 

„Seem“, Proszay o nrzesłanie 

‘nn swego nazwiska i wyrażenie 

tady na ovub!" swrnia go pod 

Wasze Mater 


Dużo miedociągnięć 
mają PZPB w Zelowie 


Państwowe Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego w Zelowie nie po- 
dzieliły losu tysięcy innych fa- 
bryk w Polsce j nie uległy zni 
czeniu podczas działań wojen- 
nych. Budynki nie wymagają re- 
montu i posiądają pierwszorzędny 
park maszynowy. A jednak z pro 
ducją nie było tu dobrze i nie jest 
dobrze w chwili obecnej. 

Zasadniczą przyczyną tego jest 
brak wykwalfikowanych tkaczy. 
Ale istnieją także inne przyczyny 
niedomagań w PZPB w Zelowie. 
Otóż najpoważniejszą z nich, to 
brak zainteresowania zagadnienia 
mi produkcyjnymi ze strony Rady 
Zakładowej, a także Podstawo >?j 
Organizacji Partyjnej. 

Rady Zakładowe w PZPB w Ze 
lowie ciągle zmieniają się, co 
rzecz oczywista, nie może prowa- 
dzić do dobrych wyników. Mamy 
nadzieję, że obecna Rada Zakła- 
dowa przy poparciu organizacji 
partyjnej postara się lepiej zorga 
nizować swą pracę. 

Z zagadnień socjalnych zakła- 
dów uderzą przede wszystkim 
fakt słabego zainteresowania się 
robotników wczasami pracowni- 
czymi, 80 proc, skierowań na wcza 


U 


sy pracownicze jest niewykorzysta 


nych, Tłumaczy się to tym, że ro- 
botnicy PZPB w Zelowie rekrutu 
ja się w większej części z drob- 
nych rolników, którzy okres urlo 
nów wykorzystują na sprzątnięcie 
zboża, zasiewy czy wykopy ziam- 
niaków. Naszym zdaniem, nie jest 
ta słuszne. Należałoby przeprowa 
dzić intensywną akcje propagan- 
dową na rzecz wczasów robotni- 
czych i wówczas frekwencje nie- 
wątpliwie wzrosną. 

Zakłady posiadają świetlicę, jed 
ne" nikt z niej nie korzysta. To 
samo jest z biblioteką, wypósażo- 
ną w bardzo « "rtoścowe książki, 
ale cóż nie ma czytelników. 
Ina tym odcir:.- szwan' ;3 praca 
Rady Zakładowej, POP, jak i 
Związków Zawodowych. 

Poważnym osiągnięciem zakła- 
dów jest wybudowanie wyposażo 
nego w najnowocześniejsze urzą- 
dzenia ambulatorium, w którym 
urzęduje lekarz, Kierownictwo 
zakładów nosi się także z zamia- 
rem zaangażowania lekarza den- 
tysty. 

Apelujemy, aby Dyrekcja, Ra- 
da Zakładowa, POP, jak i cała 
załoga wzięły sobie nasze uwagi 


do serca i przystąpiły do usunię- 
cia niedociągnięć. (Zech) 


Troska o zdrowie ludności 


Wojewódzki Urząd Zdrowia rozwija ożywioną działalność 


Plan sześcioletni Wydziału Zdro 
wia Urzędu Wojewódzkiego prze- 
widuje w każdej dziedzinie dzia- 
łalności, rozbudowanie istnieją- 
cych placówek Zdrowia, a taxże 
budowę nowych. Prócz tego, pra 
wadzone obecnie masowe akcje 
profilaktyczne į lecznicze, coraz 
bardziej rozszerzają swój zasięg. 
Przewiduje się objęcie zasięgiem 
akcji walki z chorobami liczniej- 
szych rzesz ludności. Do najważ- 
niejszych należy walka”z gruźlicą. 
Również akcja „W“, prowadzona 
jest bardzo intensywnie, zaś w 
planie sześcioletnim inwestycje na 
ten cel znajdują odpowiednie po- 
zycje. 

Do niemniej ważnych dziedzin 
w zakresie walki o zdrowie czło- 
wieka, należy opanowanie szerzą- 
cych się chórób zakaźnych. Wy- 
dział Zdrowia Urzędu Wojewódz= 
kiego różnymi drogami zmierza 
do zwalczania epidemii. Pierwszą 
jest szerokie uświadam!anie lud- 
mości o przestrzeganiu higieny ży 
cia codz ennego. Budowa basenów 
i kąpielisk w poszczególnych o- 
środkach ułatwi korzystanie z 
częstych kąpieli i pryszniców, 
xtórych na ogół ludzie pracy, za- 
mieszkujący w domach nie posia- 
dających urządzeń wodeziagowo= 
kanalizacyjnych, są pozbawieni, 

Wydział Zdrowia planuje zbu- 
dowanie czterech nowych kąpie- 
lsk. Mają one powstać w Wielu- 
niu, Opocznie, Końskich i Zduń- 


skiej Woli. Istniejące już w tej 
chwili kąpieliska poddane zosta- 


ną remontowi, Niektóre, jak na 
przykład w Piotrkowie i Przedbo 
rzu, zostaną przebudowane i przy 
stosowane do coraz większej frek 
wencji, Wszystkie kąpieliska po- 
siadać będą najnowocześniejsze 
urządzenia, 

Poważnym momentem przy 
zwalczaniu epidemii jest zaopa- 
trzenie wszystkich szpitali w ko- 
nieczne środki i sprzęt dezynfek- 
cyjny i dezynsekcyjny. W planie 
sześcioletnim moment ten jest 
przewidziany i należy przypusz- 
czać, że te sprawy zostaną w okre 
sie zaplanowania całkowicie za- 
łatwione. 

Zła woda jest, jak wiadomo, w 
większości wypadków  powodżrm 
zachorowań na ciężkie choroby in 
fekcyjne, jak czerwonka, dur 
brzuszny i inne, Toteż zapewnie- 
nie ludności naszego wojewódz- 
twa dobrej wody jest jednym z 
naczelnych zamierzeń Służby Zdro 
wia. W planie sześcioletnim prze- 
widuje się wyremontowanie 1.026 
studzien publicznych, co zapewni 
dobrą wodę szczególnie ośrodkom 
fabrycznym. 

Celem ustawicznego przeprowa 
dzania w terenie inspekcji sanitar 
nych i natychmiastowego stosowa 
nia frot aradczych w wypad 
Jeż staa 1-010 mareałąwania epi- 
demii, w terenie postawieni zosta 
ną kontrolerzy sanitarni, W tym 
celu zostanie wyszkolonych 120 
kontrolerów. 

Aby niesienie. pomocy lekar- 
skiej nie napotykało na przeszko- 


dy w postacj braku leków i aby 
ludność powiatów miała możność 
szybkiego zaopatrywania się w 
specyfiki, apteki zaopatrzone bę- 
dą w konieczne medykamenty. 
N.zfachowy personel aptek zosta 
nie przeszkolony, względnie zastą 
piony personelem fachowym. 
Wszystkie zakłady Służby Zdro 
wia, jak szpitale, ambulatoria i 
inne — zaopatrzone zostaną w ko 


czy. Każdy szpital posiadać będzie 
aparaty rentgenowskie, instru- 
menty chirurgiczne, a także apar 
raty elektromedyczne i światło- 
lecznicze, 

Tak pomyślany w odniesieniu 
do odcinka walki z epidemiami 
plan na okres sześcioleni, da po 
zrealizowaniu pełną gwarancję sy 
stematycznego zmniejszania się 
ilości chorób zakaźnych, aż do ich 


nieczny sprzęt lekarski i gospodar |zupełnej likwidacji, 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS RADOMSZCZAŃSKI" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy= 
jęto 1 ram przez szerokość 1 łamu (szpalty), W tekście i za tekstem 


— 6 łamów po 45 mm. 


Wielkość ogłoszeń Zs tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160 
powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc. 


drożej, 


Ogłoszenia w numerach niedzielnych 1 świątecznych o 50 proc. 


drożej. 


Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych o 100 


proc. drożej. 
Od cen powyższych żadnych 


rabatów nie udziela się, Ogło- 


szenia drukuje się w miarę wolnego miejsca j za terminowy druk 
og'oszeń nie ponosi się żadnej odpowiedzialności. 


RMA 


Czytajcie 


ZANO 


„błos Radoms 


EEEE 


zezański“ 


OFERA ŚLĄSKA 
W PANSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś, dmia 23 sierpnia 1949 r. 0 
godz. 19 opera „Carmen G. Bizet. 
W parti tytułowej 
pańska, oraz Ma 
Szembórówska, Nina Dubinówna, Lo- 
śłay Fisze, Cznsław Kozak, Stefan 
Dobiasz, Adam Łukasik, Włodzimierz 
Lwowicz, Piotr Wołoszyn. 

Jutro dnia 24 sierpnia 1949 rr. o go 
dzinia 19 cera „Dos Pasquale“ O, 
Donizettiego (przedstawienie zakupio 
ne prze ORZZ passe-partout i bilety 
bezpłatne są. nieważne). 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź, vl. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień co- 
dziennie o godz. 19.15 w Teatrze 
Kameralnym komedio Showa „Szczy+ 
gli zaułek”. 

TEATR LETNI „OSA“ 
Piotrkowska 94, tel. 272-70 
Oodziennie o godz, 19.30, w niedzie 
lp o 16 i 1050 komedia muzyczna 

pt „Krawiec w zamku”, 


„ULGRIAL=- 


ADRIA — „Kwiat miłości** 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 16 
BAŁTYK — „Trójka Trefi“ 
godz. 17, 19, 21, 
film dozwtlony 
lat 7 

BAJZA — „Trzeci Szturm“ 
godz. 18, 20.30 
film dozwolcny dla młodzieży od 
lat 14 

GDYNIA — „Program Aktualności 
Kraj. i Zagr. Nr 36/49, 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

HEL (dla młodz.) — „Wielka Nagro 
da” 


le młodzieży od 


godz. 15,80, 18, 20.30 
MUZA — „Dzieyczęta z baletu“ 
godz. A 18, 20, 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 14 
POLONIA — „Ulica Graniczna" 
godz. 15.30, 18, 20.30, 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 12 
PRZEDWIOŚNIE — „Aktorka, 
godz. 16, 19, 20, 
jfilm dozwolony dla młodzieży cd 
Slat 12 
ROBOTNIE __ „Kariera“ 
godz. 15.80, 18, 20 
- dczwolony dla młodzieży od lat 14 
ROMA — „Miłość na Lekarstwc 
gódz. | 18, 20, 
dozwolony dlą młodzieży cd lat 14 
REKORD — „Zielone Iata“ 
dla młodz. godz, 15,30 
„Moja mita“ 
godz, 18, $0,30 
dozwolony dla młodzieży od lat 14 
STYLOWY —. Powrót do domu'* 
dla młodz. godz. 16 
godz, 18, 20 seanse normalne 
dozwolony dla młodz, od lat 14 
ŚWIT — „Antoni i Antonina” 
godz. 18, 20 
Film dozwolony dla młodzieży 0d 
„ lat 14, 
TATRY — „Dzieci z jednego pod: 
wórka”* 
godz. 16, 18, 20, » 
żlm aozwolony dla młodzieży od 
lat 7 
TĘCZA — „Tragiczny pościg” 
godz. 17, 19, 21 
i fiim dozwolony dla młodzieży od 
lat 18 
WISŁA — „Newa Albania 
godz. 17, 19, 21, 7 
film dozwolony dln młodzieży od 
* lat 7 
WŁGKNIARZ „śpiewak nieznany” 
gódz. 17, 19, 21 
film dozwolony àla młodzieży od 
lat 14 
WOLNOŚĆ 
godz. 16, 18, 20, 
film dozwolony dla młodzieży 
lat 14 
ZACHĘTA — „Gasnący Płomień 
godz. 16, 18.30, 21, 
filn. dozwolony dla młodzieży od 
Jat 18 
Dzieciom do lat 6 wstęp do kina 
wzbroniony 


Rallo! Mówi Moskwa ! 


AJOYOJE W JĘZYKU POLSKIM 

Radio moskiewskie nadaje codzien: 
mie trzy audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego). 

Pierwsza audycja od godziny 16,30 
do godziny 1714 na falach 25.23, 
25,47 oraz na fali 30.67 m. 

Druga audycja ol godziny 20.30 
do godziny 20.50 na falach 3744 i 
1115 metrów. 

“tocia audycja od godziny 22,00 
do godziny 2228 na falach 31,65 i 
1115 metrów, 

Codziennie, prucz niedziel, w pierw“ 
szej audycji lokcje j 10: 
go. W miedziclę od godziny 1 
godźny 1550 na falach, 25,23, 30.67, 
i 381,65 _ koncert. Prócz tego kon- 
certy odbywają się w środy od go 
dziny 2245 do godziny 2.50 na fa- 


Klęska szpiega” 


od 


wójcik 

z Polaków przyjechał na metę I eta- 
u w Helenowie, zajmując w ogólnej 
klasylikacji dopiero 19 miejsce, 


(Warszawa) jako pierwszy 


Ki d doborowa stawka 120 kola- 
ie Y rzy startowała z Warszawy 
do pierwszego etapu gigantycznego 
wyścigu dookoła Polski, na mecie, 
na stadionie helenowsk:m gromadzi 
+ i się już pierwsi w:dzowie. 
|. Po godzinie stadion był pełny, u- 
lice zatarasowane, a tysiące widzów 
oczekiwało wzdłuż trasy. 
| Długie oczekiwanie na kolarzy u 
rozmaiciii organizatorzy występami 
czeskich drużyn piiki rowerowej i 
akrobacjami na rowerach, 
PIERWSZE MELDUNKI 

O godzinie 16,40 przychodzi pierw 

szy meldunek. Widownia zamiera w 


+_ 2 22 sierpnia chyba 
Dzień áa nę posta 
nie w pamięci sportowej Łodzi. Już 
od samego rana ruch na ulicach pa- 
nował większy, niż zwykle. Nerwo- 
wiej dzwoniły tramwaje i jakby szyb 
ciej przemykały auta, a na twarzach 
przechodniów malował się wyraz ja- 
kiegoś oczekiwania... 

Za kilka godzin w Warszawie roz- 
pocznie się „VIII Tour de Pologne 
za chwilę najlepsi kolarze spośród 
stonoszy wiejskich Okręgu Łódzkie- 
go walczyć będą o piękne i kosztow- 
re nagrody ufundowane przez dwie 
największe w Polsce spółdzielnie wy 
dawnicze RSW „Prasę” i „Czytelnik 
które budziły przez długie dni po- 
dziw wszystkich łodzian na jednej z 
wystaw sklepowych przy pryncypal- 
nej ulicy miasta. 

W ALEI KOŚCIUSZKI 

Jesteśmy w Alei T. Kościuszki, 
Przy rogu ulicy 6-go Sierpnia zbiera- 
ją się mulejsze i większe grupki wi- 
dzów, wśród których przeważają mun 
dury i czapki pocztowców. Naraz od 
strony ul. Legionów dochodzą nas 
dźwięki orkiestry, Tłum na chodni- 
kach zafalował, Pootwierały się nie- 
mal wszystkie okna kamienic. 


WIĘKSZE WYGRANE 


36 LOTERII 
2-ty dzień ciągnienia Maj klasy 


Wygrana 3,000.000 zł padła na Nr 
60212. 


Wygrane po 1.000:000 zł padły na 
Nr 21025 80961 838280 89237, 


Wygrane po 200,000 padły na Nr 
28680 80634, 


Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
9004 11630 12589 27026 42923 46394 
50338 85984. 

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
1349 /12477 „12572 26742 34653 41290 
51872 63185 67900 82488, 


Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
13200 7705 18315 29848 39210 42587 


Poczatek nie wesoły 


Pierwszy etap VIII „Tour de Pologne" zakończył się 
generalną porażką naszych kolarzy 
Pierwszy z Polaków Wójcik zażął dopiero 19 miejsce 


oczekiwaniu. Speaker ogłasza — So 
chaczew minęła grupa kolarzy zło- 
żona z prawie 30-tu zawodników. 
Pierwszy był nr. 21 Duńczyk Jorgen 
sen. Jadący z feralnym numerem 13 
Czech Bohdan miał kraksę, to sa- 
mo przydarzyło się polskiemu zawo 
dnikowi Cuchowi (Gwardia - War- 
szawa). Tyle nam doniósł pierwszy 
meldunek. Wśród zebranych na try 
bunach wyraźne poruszenie, nie wia 
domo co się dzieje z resztą naszych 
kolarzy, jak jadą : na których są 
miejscach, 

Godz. 17.25 drugi meldunek. Gło= 
wno minęła czołówka wyścigu zło- 
żona z trzech kolarzy — Duńczyka 
Ostergasrda, Rumuna Niculescu 
1 Włocha Locatelli. Za nimi o kilo- 
metr, w drugiej grupie złożonej z 15 
zawodników jedzie pierwszy Polak 
Wójcik, 


TEMPO 26 KLM, NA GODZINĘ 

O 17.40 towarzyszący wyścigowi 
samolot zrzuca dalszy meldunek, — 
Tempo słabe, ostry, poryw:sty wiatr 
i deszcz, kolarze jadą z szybkością 
nie przekraczającą 26 klm. na godzi- 
nę, 

W miarę napływania wiadomośc. 
z trasy rośnie napięcie nd trybu- 
nach. W kilka minut później nadcho 
dzą dalsze meldunki. 

Czołówka wyścigu pozostaje bez 
zmian, obejmując na zmianę prowa 
dzenie. Po przejechaniu Strykowa 
dzieli ich od drugiej grupy dystans 


2,5 klm. Jeżeli tylko nie spotka któ- 


Marian Górny z Gomunic 


Najszybszym listonoszem 


| w województwie łódzkim 


POCZTOWCY MASZERUJĄ,„. 

Pośrodku alei maszerują przy rowe 
rach listonosze. Pod- czerwonymi ta- 
blicami, na których czytamy nazwy 
okręgów, ustawiają się w pełnym u- 
mundurowaniu, wraz z rowerami, 
na których dziennie . „przekręcają” 
wiele kilometrów docierając na nich 
do najbardziej zapadłych wiosek, Na 
plecach każdego z nich wielkie, białe 
płachty numerów startowych czynią 
dziś z nich sportowców. 

W DRODZE NA START 

W drodze na słart towarzyszy nam 
drobny deszczyk i coraz większe tłu 
my publiczności. 

Wolniutko przejeżdżamy ul. 6 Sierp 
nia, Piotrkowską, Placem Wolności 
i dalej Nowomiejską, ulicą Wojska 
Polskiego i wreszcie Strykowską do- 
jeżdżamy do wielkiej bramy trium- 
falnej ustawionej za wiaduktem ko- 
lejowym na powitanie zawodników 
„VIII Touru", 

„TOUROWCY” WYRUSZYLI...” 

Start 1 metę wyznaczono po 
com nieco dalej, Tutaj dowiadujemy 
się od spotkanego wiceprezesa ŁOŻ 
Kol. p Wróblewskiego, że 20 minut 
temu zawodnicy biorący udział w 
„VIII Tour de Pologne" opuścili War 
szawę. Trzeba się więc Śpieszyć, aby 
pocztowców nie dogonili Włosi, czy 
Francuzi. 

CHŁOPCY NACISKAJĄ PEDAŁY 

O godzinie 14.40 siedemdziesięciu 
sześciu listonoszy ustawia się w 
dwóch rzędach po obydwóch stro- 
tarh aułost'ady * Pegoda ulrzymuje 
się pochmurna, dmie silny wiatr bocz 
ny, animuszu dodaje jednak chłop- 
com orkiestra, O godzinie 14.45 opa- 
da chorągiewka startera honorowego 
dyr. Fikusa i chłopcy naciskają pe- 
cały, 

TEMPO Z MIEJSCA BARDZO OSTRE 

Z miejsca dzielni listonosze zrywa 
ją bardzo ostre tempo. Po chwili gł- 
ną nam ? c'zu białe plamy numerów 
startowych na ich bluzach | rozpoczy 
na się pościg. 

Po jakimś kilometrze już ich ma- 
my. Jadą rozciągnięci długim wężem, 
gdzie niegdzie tylko zgrubiałym 
wskutek większego skupiska ` jadą- 


regoś z nich kraksa, zajmą pierw- 
sze trzy miejsca, Druga grupa zlo- 
żona jest z dwóch Francuzów z j 
dnego Anglika. O osiemsat metrów 
za nimi, w trzeciej grupie jedzie 
pierwszy z Polaków Wójcik. Tempo 
wzroslo do 40 klm. Zawodnicy są en 
tuzjastycznie witan: przez tłumy 
zgromadzone na trasie, które nie ro 
biąc sobie nic z przelotnych desz- 
czów obsypują jadących kwiatami, 


STADION ZAMIERA W OCZEKI- 
WANIU 

Godz. 18 — napięcie na stadionie 
doszło do punktu kulminacyjnego. 
Czołówka wyścigu minęła rogatki. 
Jeszcze tylko kilka minut, 

Nisko, prawie ponad dachami do- 
mów krąży samolot, prowadz; czo- 
łówkę i po tym, jak zatacza coraz 
bliżej kręgi można domyślić się, jak 
daleko od stadionu są jeszcze zawo- 
dnicy. 

NARESZCIE JADĄ 

Z ulicy dobiegają odgłosy wiwa- 
tów, 15 tysięcy zgromadzonych pow 
staje z miejsc, wśród powszechnego 
aplauzu wpadają na tor pierwsi za- 
wodnicy, czołowa trójka. Wśród nie 
milknących braw zdobywają się na 
szalony finisz, przerywając taśmę w 
następującej kolejności — Nicules- 
cu (Rumunia), Ostergaard (Dania), 
Locatelli (Włochy). 

W trzy minuty potem, w odstę- 
pach parosekundowych przybywają 
dals: — Garnier (Francja), Olsen 
(Dania), Lemay Francja), Clark 


cych. Mijamy pierwszych marude- 
rów, których lita otwiera Kazimier- 
czak Jan z Góry Św. Małgorzaty, póź 
niej karetkę Czerwonego Krzyża i 
wreszcie czołówkę, w której ciągnie 
na zwykłych „Torpedo” czterech 
pocztowców prowadzonych przez Gór 
nego Mariana z Gomunic, później: 
szego, jak się okazało, zwycięzcę. 
NA PÓŁMETKU 

Na półmetku, koło Dobrej, wita nas 
znów brama triumfalna i orkiestra, 
lecz tym razem wiejska. ` Chłopakt, 
ile pary w płucach dmą Ww. lśniące 


taby i inne instrumenty. Po oby- 
dwóch stronach szoży ustawili się 
wieśniacy i dzieciarnia. Wypatrują 


swego listonosza... 
WAWRZYNIAK LEON PIERWSZY 

Minąć półmetek nie jest sprawą 
łatwą. Trzeba maszynę zahamować i 
zawrócić niemal w miejscu, toteż wy 
sypki są przy tym nieuniknione. 
Pierwszy mija szczęśliwie półmetek 
Wawrzyniak Leon z Granowca, za 
nim podążają inni i wkrótce długi 
wąż kolarzy pełznie w przeciwnym 
klerunku zdążając na metę. 

TEMPO LEPSZE NIŻ „TOURU” 
Czołówka jedzie w tempie o wiele 
lepszym, aniżeli jechała w kilka go- 
dzin później czołówka „Touru”. Za 
Wilanowam poczciarzy wita szpaler 
dzieci oczekujący przybycia zawodni 
ków wyścigu dookoła Polski. Pncz- 
ciarze jednak nie słyszą ich okla- 


sków. Meta jest już zbyt blisko, to- 
leż wyteżają już wszystkie sy, aby 
wpaść ra nią pierwszym 


R j ż ZA A 
Pocztowcy w Al. Kościuszki przed 


(Anglia), Sandru (Rumunia), mija- 
jąc jeszcze na flniszu Riegerta (Fran 
cja), Jensen (Dania), Clarke H, (An 
glia}, Parker (Anglia), Brunel (Fran 


cja), 
Znów kilka minut przerwy, publi 
czność niecierpliwi się. K 


tuje takie samo pytanie: 
są nasi chłopcy? 
WÓJCIK PIERWSZY Z POLAKÓW 

Na metę wjeżdża Spalazzi (Wło- 
chy), Dumitrescu (Rumunia), Norha 
d:an (Rumunia), Negoescu (Rumu- 
nia), Nielsen (Dania), i nareszcie. 
stadion huczy ad braw, pierwsz: 
Polaków Wójcik. Po nim przycho- 
dzą kolejno — Peitersen (Dania), Chi 
comban (Rumunia), Jorgensen (Da- 
nia), Wyględa (Polska) i trzeci z 
naszych zawodników, „tygrys Na- 
pierała, któremu jednak brakło już 
sił na finiszu i na 100 metrów przed 
metą. pomimo dopingu, pozwala się 
jeszcze wyminąć Zuchelliemu (Wło- 
chy). 

Pojedyńczo, parami i w małych 
grupkach, zawsze ostro finiszując i 
przy nieustannych wiwatach, przy= 
chodzą kolejno dalsi zawodnicy. 
DUŃCZYCY, RUMUNI i FRAN- 

CUZI NA CZELE 

Komisja sędziowska oblicza czasy 
i wyniki. Zmęczeni kolarze po wypi 
ciu szklanki napoju orzeźwiającego 
dzielą się między sobą uwagam:, zda 
ją rowery i zostają odprowadzeni 
na kwatery. Wyników nie ogłoszo- 
no jeszcze, ale wiemy, że pierwszy 


wyruszeniem na start 


NAJSZYBSZY LISTONOSZ 
WOJ. ŁÓDZKIEGO 
Z daleka ukazują nam się kontury 
bramy triumfalnej i gęste szpalery 
publiczności. Wśród zebranych miesz 
kańców ul. Strykowskiej poruszenie. 
Jadą! Istotnie z mgły wyłania się 
zgarbiona sylwetka pocztowca, a za 
nim*inne. Jeszcze kilka sekund, a bia 
łą taśmę przejeżdża zwycięzca — Ma 
rian Górny z Gomunic, najszybszy 
listonosz województwa łódzkiego. 
OD DZISIAJ GÓRNY ROWER 
ZAMIENIA NA.. MOTOCYKL 
Marian Górny stał się od razu naj 
popularniejszym listonoszem w na- 
szej Dyrekcji Poczt i Telegrafów. Mło 
dy, sympatyczny ten funkcjonariusz 
jest niezmiernie uradowany ze swe- 
go zwycięstwa. Od jutra zamieni 
swój rower na.. motocykl, który zdo 
był wraz z pięknym odbiornikiem ra- 
diowym, ofiarowanym przez spółdziel 
nie wydawnicze RSW „Prasę' 1 „Czy 
telnik” 
DLA INNYCH TEŻ NIE ZABRAKŁO 
JAGRÓD 


* Dla pozostałych jednak pocztow- 
ców nagród nie zabrakło. Było ich 
tyle, że niemal wszyscy zostali nimi 
obdarzeni, do czego w niemałym stop 
niu przyczyniła się ofiarność spole- 
czeństwa łódzkiego, które docenia na 
leżycie znaczenie nie tylko imprez 
o charakterze czysto wyczynowym, 
ale i masowych, mających na celu 
nie rekordy, a zdrowie milionów oby 
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mi miejscami podziel:li się Duńczy- 
cy, Rumuni, Francuzi i Anglicy. Na- 
sza drużyna, niestety, uplasowała 
się na dalszych miejscach, 
Pomimo tego jednak różnica cza- 
sów pomiędzy poszczególnymi zespo 
łami nie jest duża, a więc łatwa do 
odrobienia na następnych etapach. 


CO BYŁO PRZYCZYNĄ NASZEGO 
NIEPOWODZENIA? 
dystans i niedostateczna 
współpraca pomiędzy poszczególny- 
m. zawodnikar Poza tym nas: 
chłopcy nie mieli dość czasu na za- 
poznanie się z nowym sprzętem (to 
wery), które otrzymali krótko przed 

zawodami. 
Pom.mb chwilowe 
nia daleko nam do pi 


Krótki 


z rym nastroju j 

ją odbić stracone minuty na drugim 
etapie t, zn. z Łodzi do Torunia, da 
którego wystartują dzisiaj o godzi- 
nie 11-ej. 


KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
I-go ETAPU — DYSTANS 133 KLM. 
WARSZAWA — ŁÓDŹ 

1. Niculescu (Rumunia) — 3:50,00. 
2. Ostergaard (Dania) — 3:50,01. 
8. Lncatelli (Włochy) — 02. 

4. Garnier (Francja) — 3:51,55. 

5. Olsen (Dania) — 3:51,55,2. 

19. Wójcik (Polska) — 3:54, 02. 

28. Wyślęda (Polska) — 3:57,13. 

25. Napierała (Polska) — 3:57,15. 


DRUŻYNOWO 
„ Dania 
Rumunią. 
Francja. 
Anglia. 
5. Włochy. 
6. POLSKA. 


Złota karta zwycięzców 


w wyścigu listonoszów 


1. Górny Marian (Gomunice, 
obw. Radomsko)—39 m. 54,2 sek. 

2, Urbański Antoni (Żychlin, 
obw. Kutno) — 39 m. 54,4 sek. 

3. Wawrzyniak Leon (Grano- 
wlec, obw. Ostrów) — 39 m, 54,5 
sek. 

4. Topolski Józef (Słupsk, obw. 
Konin) — 39 m. 54,5 sek, 

5. Karbowiak Józef (Sędziejo- 
wice, obw, Łask)—30 m.-54,5 sek. 

Na wyróżnienie zasiuguja jesz 
cze Wolski z Piotrkowa, który 
tuż przed metą zosiał potrącony 
i pomimo odniesionych polłuczeń 
wyścig ukończył pieszo wykazu- 
jac godną najlepszego sportow- 
ca ambicję. 

Brawo, 
wal 


przyjacielu z Piotrko- 


Z żucia klubów 


Dziś zebranie 
Gimnastyków - 
Związkowca-Zrywu 


Sekcja gimnastyczna Klubu Eorto 
wego „ZwiązkowiecZryw* Łódź za. 
wiadama wszystkich członków o ze- 
braniu, które odbędzie się w duin 23 
sierpnia 1049 r. w sali przy ul. Pogo- 
nowskiego 82 o godz. 18. 
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Daleko od Moskwy 


Chłód przenikał od zamarzniętej ziemi poprzez wato» 
wane ubrania. Batmanow spostrzegł, że podnosząc się 
z ziemi robotnicy drżel. Norma produkcji stale się ob- 
miżała i za każdym razem coraz dłużej trwało szwej- 
sowanie elektrodów. Trzeciego dnia dwóch spawaczy za- 
chorowało na zapalenie płuc, Batmanow zaniepokoił się 
i zażądał od inżyniera sposobu ułatwienia pracy. 

Umara podniósłszy się z ziemi zaczynał biegać, aże- 
by się ogrzać i spostrzegł Batmanowa, 


— Jak praca? Szwejsowanie moje — jakie, niczego 
tobie? — wciąż wypytywał 

— Doskonale pracujesz, zuch! Taką pracę można po- 
kazywać w teatrze jako sztukę. erze chwalił 
Batmanow. — Będziemy musieli odznaczyć cię Czer- 
wonym Sztandarem, 

— Mogę więc teraz napisać list do dwóch braci na 
front i narzeczona do Kazania? 

— Masz więc i narzeczoną? 

— A jakże, Każdy musi mieć żona lub narzeczona. 
Mój narzeczona pracuje w Kazań. Ładny dziewczyna, 
skromny. Kocha mnie, czeka. Wojna skończy się — 
będziemy się żenić, 


tach 25,21, 30,74 i MIS metrów, 


— Poco czekać kańca wojny. Nięch przyjedzie tutaj 


„1 żeń się. 


— Ona jest zecerem, drukarnia pracuje, gazeta dru- 
kuje, Jeżeli potrzebny ci zecer — zażądaj ją tu. 

— Pomyślę, — odrzekł Batmanow. 

— Ech, nie myśl... I tąk nie przyjedzie, Chce na front, 
Będzie drukować gazetę frontową. 

Umara znów położył się na ziemię, 
dwie połowy ogromnej części. 

— Ot, jeden sekcja gotowy — mówił Umara wyłażąc 
spod rury. — Dwieście pięćdziesiąt procent normy wyro- 
biliśmy — Ze współczuciem pytał Batmanowa marszcząc 
posiniałą twarz: Zmarzłeś zapewge Wasyli Maksymo- 
wiczu! Dlaczego nie nosisz rękawic? 

— Nic mi się nie stanie — niechętnie odpowiadał 
Batmanow. — Ale tobie oraz innym spawaczom nie- 
wygodnie chyba tak pracować na ziemi, 

— My mocni, nic nam nie będzie. 

— Jak to nic? Spójrz, wszak drżysz cały. Kazałem 
uszyć grube materace, abyście je mogli podkładać pod 

e w czasie pracy. Poza tym należy częściej urzą- 
dzać przerwy. 

„Umara zmierzył Bałmanowa wzrokiem od dołu do 
góry i powiedział ze smutkiem: 
wkrótce odjedziesz? 
zwyczailiśmy się do ciebie. 

— Pozostanie na cieśninie Peridze. To doskonały 
i dzielny gospodarz, tak że wszystko będżie w najlep- 
szym porządku — zapewniał Batmanow. — A ja muszę 
odejść stąd: budowa jest ogromna i prócz tego punktu 
jest jeszcze dziesięć innych. Zaczekam tylko, aż in- 
żynierowie żanurzą w wodzie tę oto „grubą babę" i 
odjadę. 


ażeby połączyć 


Wielka szkoda, bo 


a.. 


„Gruba baba“ — była to rura kilometrowej długości, 
leżąca na kształt czarnej żmii odwróconej głową do 
cieśniny, Olbrzymie to cielsko, o wadze ponad sto ton, 
należało zawlec na lód i opuścić do rowu na dnie cie 
śniny. 

Zadanie to okazało się nader trudne. Próbowano ciąg- 

nać „babę“ ale próby te wbrew przewidywaniom inży= 
nierów nie dały rezultatów: trzy traktory sześćdziesię- 
ciokonne nie mogły jej nawet ruszyć z miejsca. Poza 
tym Beridze obawiał się, że spojenia rur mogą ulec zbyt 
silnym. wstrząsom, co odbije się w zgubny sposób na 
ich wytrzymałości, Należało liczyć się również z tym, 
że ciężar mógł iaruszyć lód chociaż pomiary wskazy- 
wały, że grub jego jest wystarczająca. 
, Aleksy zaproponował, aby od terenu, na którym le- 
żuła rura, zbudować wąskotorową kolejkę i umieścić 
rurociąg na wagonikach, Szyn starczyło jedynie do 
brzegu. Postanowiono wówczas ciągnąć od brzegu ru- 
ią na san'ach. Dwie doby upłynęły, nim ułożono ko- 
iejkę. W międzyczas'e cieśle, pod kierunkiem Karpowa, 
zrobili sanie. 

Ogromną rurę, która wyginała się elastycznie, umiesz- 
czóno na wagonikach, za pomocą bloków i lin, stosu- 
jąc wszelkie środki ostrożności... Pięć traktorów kie- 
rowanych przez Silina, pociąznęło ten oryginalny za- 
przęg w kierunku cieśniny. Na brzegu przełożono ru- 
rociąg na trzydzieści par sani. Traktory ruszyły wzdłuż 
lndu i szarpnęły przyczepiony do nich ogon. 

— Stać — krzyknęli wszyscy... 


den. 


